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Przegląd polityczny. 
5 Lwów 18 kwietnia. 


Sala węgierskiego sejmu raz po raz drży 
od bu'zliwych okrzyków „Eljen!* które głoś- 
nem evhem rozlegają się po mieście. To libe- 
ralne stronnictwo święci swe tryumfy i przez 
usta prezesa gabinetu woła: „My to jesteśmy 
ci, którzy rozumieją rzetelne i wielkie interesa 
Węgier!* — „My—to oełe Węgry !*— odzywa 
się dumny okrzyk z rządowego obozu i wnet 
on, jak jeden człowiek, zrywa się ha równe 
nogi, biie w dłonie i krzyczy zapamiętala: 
„Eljen! Eljen!“ — 

Powtórzyło się to z rzędu na czterech 
posiedzeniach; na jednem przyjęto w pierw- 
szem czytaniu projekt ustawy o ślubach cywil- 
nych i postanowiono przyjsó do rozpraw szcze- 
gółowych; na drngiem odparto ataki stron- 
nictwa koszutowskiego na prezydente sejmu 
Banffy'ego, który tem się naraził ultrasom szo- 
winistycznym, że ani sam nie był na p”grze- 
bie Koszuta, ani służby sejmowej w mundu- 
rach nie wysłał na tę uroczystość ; na trzeciem 
odrzucono wniosek Ugrona o naganę całemu 
gabinetowi również za usunięcie się od udziału 
w tym pogrzebie i za to, że podczas niego nie 
było czarnych chorągwi na rządowych gma- 
chach; ua czwartem, po krótkiej dyskusyi 
szczegółowej, ostatecznie przyjęto projekt o 
ślubach eywilnych. Za każdym razem rządowa 
większosć wynosiła przeszło eto głosów, raz 
nawet 165, a zatem okazała się tak liczią i 
ksrną, jak nie była mgdy za czasów Tiszy 
i Szapary'sgo. 

Choć między sprewą pierwszą i ostatnią a 
srodkowemi nie ma rzeczowego związku, ale jest 
moralny. Łańcuchem ze złotej waluty i z pro- 
jektu ślubów cywiluych przykuł do siebie p. 
Wekerle liberałów i juź im może zostawić 
troskę o swe bezpieczeństwo. Jego porażka by- 
laby ich ogromaą klęską, jego trwanie u steru, 
to ich zwycięstwo, — i dlatego stoją przy nim, 
jak napoleońska stara gwardya, i każdy 8 
snkces witają grzmiącymi okrzykami: Eljen! 


Tak się zwyczajnie nie okazuje w parlamen- j 
tach zadowolnienia z rezultatu głosowania ; 
tak ckazują radość tylko ci, którzy zwyciężają 


w walce o własne istnienie. | d l 

A walka jest równie zacięta, jak zręcznie 
prowedzona przez liberałów i pod_ pe 
względem pożyteczna dla kraju. Dbają oni 
tylko o śluby cywilne, dla nich gotowi są na 
wszelkie ofiary, których istotnie nie skąpią za 
kuliszmi sejnowermi, starannie usuwają wszy- 
stko, co może wstrzymać lub zamącić tok na- 
rad; reszta sama przez sią mało ich obohodzi; 
owszem, wolsliby Koszuta, jako masona, uozoió 
po śmierci nadzwyczajnie i każdego ukarać za 
nieziożenie mu hołdu, «le ratowali i Bauffy' ego 
i pochwalili rząd za usunięcie się od pogrze'u, 
bo to były drobnostki w perówuaniu z tem, 
co im rząd daje, t. j. ze ślabami egwilaymi. 
A jednak tylk» uboczna skutki liberalnych za: 
biegów o powodzenie tych ślubów można vta- 
nowozo uważać za dobre dla kraju. 
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się od niego frakcya Eoetvess, następnie frak- 
cya Gezy Polonyi, bo nie mogła się zgodzić 
z Koszutem, który na krótko 
dał takie hasło z Turynu: „Gdy idzie o walkę 
wrogiem wolno się sprzymierzyć* ; w końcu, — 
ro ostatniej rozprawie nad wnioskiem o naga- 


| 


Naozelny Re 


< «* 


misya zań zażądała tej oszozęiności na 24 mi- | 
lionów — i w tem jest główna różnica między 


zapytała w parlamexsia Crispiego, dla 


sy, kiedy przecież wszystkie rządy jakby na! 
wyścigi zapawniają, że nastała era dłagiego | 
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wne dwnkołowe wozy, starorzymski zabytek, strzów jak: Luca, Giordano, Solimeni, Vasari, 
zaprzężone w trójkę koni, mułów lab osłów, | Domenico; bogatsza jeszze w mermury, ol- 


głowy końskie przystrojone w ogony lisie, 
grzywy, a nieraz i ogony w kokardy. Tylko 


ną gbinetowi za jego usunięcie się od pogrze-, pokoju, Crispi odrzekł, uderzając ręką o pul- | oni sami, doróżkarze i woźnice, zaniedbani w 


obozu porostał tylko mały niedogryzek, stoją- : 


ślubów eywilaych popiera liberałów i Weker- | 
lego, więc święcie spełnia wolę swego mistrza | 
Koszuta, a jsdnsk dlą pamięci jego nawet ta- 


szutowskiego, z niego została tylko mizerna 
feakcyjka, która nigdy w niczem nie zaważy. 
Dla gabinetu Wekerlego i dla systemn daali- 
styczn=go to rozbicia się obozu zwolenników 
zopełnej odrębności Węgier jest zwycięstwem | 
prawdziwie ważnem 1 stokroć rzeczywistszem, 
aniżeli złudne powodzenie projektu ślubów oy- 
wilnych, bez których Węgry mogłyby żyć 
szczęśliwie, bez troski o wszystkie walki, jąkie 
w narodzie niezawodnie się ZACZNĄ. 


Stosunek swój do parlamentu Crispi po- 
stawił na ostrzu n«Ża; rozwiał ostatnie złudze- 
nia, jakie żywiono we Włoszech co do możli- 
wości kompromisu między rządem a komisyą 
piętnasiu, mającą za sobą prawie wszystkich 
daputowaaych; słowa jego, znane z wozoraj- 
szego telegramu, można tak  przetłómaczyć: 
„W.lę moją przeprowadzę, czy się z nią zgo- 
dzi paslament, czy się nie zgodzil“ 

Kormisya piętnastu jest to ta, którą w lu- 
tym wybrał parlameat dla zbadania finanso- 
wych pomysłów gabinetu; równocześnie druga 
komisya, złożona z dziewięciu członków, zajęła 
się crispiowskim projektem administiacyjnych 
reform, obejmujących redukcyę liczby urzędów 
i pełuomocnietwa niemal dyktatorskie, których 
Crispi dla siebie zażądał. Referaty obu komi- 
syi razem weszły na stół izby. Otóż -referat 
komisyi piętnastu spotkał się ze słowami Cri- 
spiego: „Albo dacie mi wszystko i wtedy pój- 
dę z wami, albo... rząd wie, jak postąpi!* Po- 
nieważ zas od tej fiuansowsj kwestyi zależy 
przyszły budżet, ułożony z góry tak, jak gdy- 
by reformy administracyjne już były zatwier- 
dzone, przeto o referacie komisyi dziewięciu 
rzekł Crispi, że gabinet nie zgadza się na dy- 
skusyę nad tym referatem przed uchwaleniem 
: budżetu. Znaczy to po prostu, że parlęment 
'musi przyjąć bəz zmiany finansowe projekca 
i gabinetu, potem zatwierdzić budżet, ułożony 
;z uwzględaieniem tych projektów, a już admi- 
| nistracyjne reformy, mające wyłącznie oszczę- 
.dnośsiowe znaczenie, same przez się z tego 
|wynikuą i pozostanie tylko dać do nich nie- 
zbędae upoważnienie Crispiemu, czyli obdarzyć 
go pełnomosnictwami. 

Wynika z tego, że Crispi już zgóry wie, 
iż z parlamentem, albo bez niego postawi na 
swojem, bo widocznie ma w rękach podpi- 


Nawet ladzie mel) szanujący prawa reli- | sane przez króla upoważnienie do tego. Ko- 


ijne mówią, że dopiaro przyszłość pokaże, czy 

ęgrom, kuórym od ugody w r 1867 tak szczę- 
liwio we wszystkiem się powodziło, przynie- 
sie reforma kościelna równie błogosławione 
skutki, jak dzieło Deska i Aadrassy'ego, które 
pozwoliło im rozwinąć się wewnętrznie w Spo- 
gób oddawna na ziemi «rpadawej niezapamię- 
tany. Czy te śluby cywiine, które tyle zgryzo- 
ty zgotowsły sumieniu katolickiej Indności 1 
wniosty p ołedrię walki w bratnie szeregi, 
zbł żą Madysrów do narodowoj potęgi, o której 
merzę, to zegudka ciemna 1 bardzo wątplika. 
Ale na rezie powgem jest to, ża zabiegi libe- 
rałów o pcwodzenie rządowego projsktu w sej- 
mie zburzyły stronnictwo „niczawisłe*, stojące 
dotąd ne gruncie potulaiów z roku 48-go i 
nieuzneją e ugody stworzoucj przez Bausta, 
D.aka 1 Andrsesy'ego. Potężaem było to stron- 
nictwo, dopóki siał na jego czele zmarły nie- 
dawno Daniel l:anyi, als pcteni nieco odsunęła 
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Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy), 

— Ale.. podobno brabina Zensida używa 
pewnych środków, wód... 

— Pani ich nie potrzebujesz — cdparł szorst- 
ko Sturmwind, — pani rodzaj piękności jest, 
zupełnie inny. Pani jesteś z bronzu, 8 bronzo- 
wych ludzi niszczą tylko ich własne namiętno- 
ści. Używaj pani wreszcie w wypadku bezsen- 
ności lekarstwa na sen,a W wypadku cierpien 
fizycznych morfiny. Do każdej, najmniejsze] 
operacyjki, do zaplombowania zęba, każ się 
pani chloroformować. Cierpieć ani fizycznie, 
ani moralnie klientkom moim nie wolno. Bądź 
gani kckietką, bo zdaje mi się, że nią nie Je” 
btes. Kokieterya to moja najdzielniejsza Po” 
moonica. Ona utrzymuje siłę woli, ona daje 
niezbędne piękności zedowolnienie i podnietę. 

Pierwszy wstał z krzesła, jak dygnitarz, 
i dodał: . 

— Na list pani zawsze odwrotną pocztą od- 
piszę. Dłuższych rad udzielam tylko w zamó- 
wionych godzinach. O miksturach pani, pani... 
Zenaidy pomówimy za lat dziesięć. 

Pani Walerya pożegnała Sturmwinda ocza- 
rowana. Postanowiła sobie zastosować się jak 
najściślej do jego wskazówek. Wbrew powzię- 
temu dawniej zamiarowi niewidzenia się z ni- 
kim w Wiedniu, resztę dnia poświęciła odwie- 
dzinom licznych znajomych. Obizd jadła w wy- 
bornym bumorze u Sachera w gronie przyja- 
ciół Około siódmej wieczorem musiała z nimi 


misya piętnastu zrobiła jednak dużo dla zgody 
z rządem. Chsiał on powiększenia podatku 
gruntowego o 20 proc; ona mu przyznała 
to powiększanie o 10 proc.; chciał zmniej- 
szyć liczbą urzędników, aby przezio uszozu- 
plić wydatki administracyjne; ona, zamiast 
dymisyonowania niektórych urzędników, za- 
propozoweła vdebrać wtzystkim dodatek do 
pensji na mieszkania, co według rachunku, 
zrobionego tylko dla ursędników w jednym 
Rzymie, dałoby oszczędności milion franków; 
ohsial nałożyć na rentę państwową podatek, 


wynoszący 020 wartości kaponu; ona, wyba- 
dawszy zagranioznych bankierów, zapropono- 
wała podatek, wynoszący 0'14; podniesieni» 


cła zbożowego do 7-mia lir za centnar pszeni- 
cy i podniesienie cony soli o 6 centesimi w 
zupełności przyjęła; wreszcie rząd uznał mo- 
żliwość oszozędaosa w wydatkach na wojsko 


Europie. Wszędzie odezwały się głosy: „åf 


cy pod komendą chwiejnego Justha, który dla | więc rządy uspakajają publiczność, zapewniają, , dóstwo nie jest jej zaletą. Już w kwietniu, a 


że będzie długi pokój, ale same tamu rie| 
wierzą!“ Trzeba więc kyło osłabić znaczenie 
słów Orispiego i oto + Rzysie dano doj 


zdezorganizować armię, iż potem potrzeba 
będzie setek milionów i długich lat na posta- 
wienie wojska na jego dzisiejszej stepis“. 
Musimy przyzneć, że taki komentarz nie 
mógł nikoma trafić do przekonania, bo prze- | 
cież nia projektowała kamisya uszczuplió wy- 
datków na kształcenie całej armii, lecz tyl- 
ko żądała zniesienia dwóch korpusów, a to 
nie może być nazwane dezorganizacyą całej 
zbrojnej siły. Lepiej byłoby szozerze powie- 
dzieć, że pokój zawsze jeszcze w znacznej mie- 
rze opiera się na bagnetuch. 

Wojownicze usposoLienie Crispiego obja- ! 
wilo sią nistylko owem ultimatem, które on | 
postawił parlamentowi: jednocześnie zaczął do- } 
kuczać duchowieństwu i w ogóle Watykanowi. | 
Kiedy stanął u stern, lięzył na pomoc Papieża | 
w walce z ruchem rewolucyjnym na Sycylii i| 
Carrurze Ale ten rnch nie zwracał się prze- | 
ciwko Kościołowi, lecz przeciwko tym masoń- 
skim rządom, które obdzierają lud, a uciskają 
Kościół. Więc duchowieństwo zachowywało 
się obojętnie, a Papież tylko żal wyraził, że | 
doszło do rewolnoyjnego ruchu. Otóż, zdła- | 
wiwszy wybuchy zniechęcenia ludowego, Cri- 
spi pr teraz mścić się na duchowień- 
stwie i Watykanie tysiącznemi szykanami i 
odmową zatwierdzenia papieskich nominacyi 
na godności biskupie. f 
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KORESPONDENCYE. | 


Neapol d. 10 kwietnia. 


Złota doba dla Nespoia: 40.000 obcych, : 
ferestiere; pelne ich hotete, wille, ulice, place, | 
tramwaje, omnibusy, wagony, galerye, a płacą | 
i płacą, od rana do noor, bo za każde słowo | 
usługi lub uśmiech Życziiwości wiecznie gło- j 
dny grosza Neanolitaeś, "zk dopomina się ol 
solda (2 cty). Ma odrębną, sobie właściwą cha- , 
rakterystykę Neapol, wesołe wrzaskliwe, wie- 
cznie śmiejące się i śpiewające miasto, bo też 
oudownie rozłożone nad morzem tyrheńskiem, 
po którem niegdyś żeglował Eneasz, sznkając 
drugiej ojczyzny dla siebie; bo też cadownie 
piękne lazurowe niebo po nad niem a dokoła 
wieniec wysp, skał i gór wulkanicznych z wie- 
cznie dym ącym Wezuwiuszem na czele, i drugi 
wieniec will, ogrodów i miasteczek nadmor- 
skich. Wszystko to razem składa się w prze- 
śliczną harmonię, która i syna północy uspo- 
sabia wesoło, a cóż dopiero gorącego Neapoli- 
tańczyka, mającego w swych żyłach krew gie- 
cko-romańską. Żyje on też tu z dnia na dzień, 
bez myśli o jutrze, chociaż dziś głodny i goły, 
w politykę się nie bawi, poważnym rozpamięty- 
waniom się nie oddaje, wesół zawsze i swa- 
woluy; gdy mu kto lub co wejdzie w drogę 
rczgniewa gaię srodze, wrzaśnie groźbą lab 
przekleństwem, ale za minutę już się smieje i | 
rozprawia w najlepsze, albo wyśspiewuje aż do 
zachrypnięcią gardla, że ma na sprzedaż kar- 
czychy albo pomarańcze, zapałki, grzebienie, 
ołówki — bo tu dobry handel odbywa się ja% 
u nas na Kazimierza peripatetycznie, chodząc i 
wrzesz-ząc po ulicach. Doróżkarze trzaskają 
z bicza jak nasze Krakasy, a mają zgrabne 
lekkie doróżki 1 jeszcze zgrabuiejsza chyże ko- 
niki z Kaprery, ojczyzny Garibaldego, które 
przystrajają w uprząż gustownie nabijaną W 


za 


lądowe i marynarkę aż do 6-ciu milionów, ko- | srebrne i złote koluszka. Nawet ciężkie łado- 


„się rozstać, bo szła na operę z księżną Titą., 
Przedtem jednak musiała jeszcze się przebrać. 
Spieszno jej było do domu, ale nie wsiadła do 
czekającego pod bramą słynnej restauracyi fia- 
kra, tylko piechotą udała się przez Ringatrasze. 
Dziwuy kaprys nagle przyszedł jej do głowy. 
Niedość jej było, że ją lokaj wziął za baronó- 
wae, że lekarz kazał ua lat dziesięć odłożyć 
rzeczywiste odmładzanie Się, CRA jeszoze im nie 
dowierzała, bo znaia iuężuzyzu w ogóle. Aie 
teraz miała już sposób, ı to uechybny, dowie- 
dzenia się, co myśleć o swej jiękuości. 


Pelia werwy, lecinchnym krokiem szła 
wzdłaż oświetlonej ulicy, rzucając na młodych 
przechoduiów znaczące spojrzonia. Tak zbliżyła 
|się do hotelu Impérial. Szaloną miała ochotę 
obejrzeć się za siebie, ale zabrakło jej odwagi. 
To mogłoby ją za daleko posunąć. Lecz za to 
parę razy zatrzymała się przed wystawami mą- 
gazynów. Serce jej biło, jak nigdy. 


. W hotelu odebrała klucz od apartamentu 
i pospieszyła, jakby uciekając, na piętro. Ta, 
w chwili, gdy już miała zakręcić klucz w zam- 
ku, stanąi przy niej wysmukły, nie pierwszej 
młodości, ale strojay 1 elegancki mężczyzna. 
Pani Walerya przestraszyła się. Nieznajomy 
uczynił ruch, jakby chciał wejść za nią. 

— Czy pan masz do mnie jaki interes? — 
zapytała tonem drżącym, ale ostrym i du- 
mnym. 

Mężczyzna zmięszał się. 

— Pozwoliłaś mi pani towarzyszyć sobie — 
bąknął. 

— Źwatyowałeś pan. 

Wpadłe do numeru, zatrzasnęła drzwi za 
sobą 1 przerażona rzuciła się do elektrycznego 
dzwonka, na którego guziku dopóty trzymała 

' paleo, aż się zbiegła służba. 


— Proszę mi przysłać ełużącą. 

Oburzony kslner odparł: 

— Alsż na służącą dzwoni się dwa razy. Tak 
się dzwoni na alarm... 

Pani Walerya spokojnie zniosła gniew kel- 
nera. Oslągięla to, czego pragnęła: na swoje 
wątpliwości ot:zymała lepszą odpowiedź, niż 
mogł jej dać Sturmwind lub jakikolwiek inny 
Znawod plękLOŚCI. 

Była uszczęśliwioną. Ludwik widocznie ją 

opuścił z chwilowego przesytu. Gdyby zechcią- 
ła, miezawodnieby do niej powrócił. Oa prze- 
padał za Wiedenkami i zs ich Śchnittam, jak 
mówil. Ale ten „sznyt* ona właśnie posiadała. 
Mąż jej, który bjk sławnym gastronomem, 
przejadi się raz trufiami, ua które przez dwa 
lata patrzeć nie mógł. Potem do nich z wię- 
kszym apetytem powrócił. Z kobietami mogło 
być to samo. ; 
Ale na rozmyślania czasu już nie starczy- 
ło, Księżna Tita czekała na nią w loży, a naza- 
jutrz pani Walerya miała wyjechać do Lwowa 
na karnawał. W Wiedniu zadanie jej było już 
skończone.. 


AVI. 


Wszystko szło dalej po myśli paua Artu- 
ra. Dzień ślubu był wyznaczony na św. Józe- 
fa, bo pani Boiska nie zgadzała się na weza- 
śniejszy termin, a pan Artur znowuż pod 
żadnym warunkiera nie chciał przystaó na 
odroczenie ceremorii do czasu powielkanocne- 
go. Nieraz w chwilach największego ządo- 
wolnienia i najlepszych nadziei widmo pani 
Waleryi odbieraio mu sen i apetyt, otuchę i 
pewność swych i.roków. Ona, myślał, mogła 
wszystko jeszcze popsuć. A w miarę, jak zbli- 


| k 


ba Koszuta, — wystąpiła ze stronnictwa nie- | pit: „Bo to byloby politycznem samobójstwem!* | stroju, często brudni i odarci, a zawsze choiwi 
zawisłości frakoya Ugrona i tak z wielkiego | Słowa te sprawiły fatuine wrażenia w całej, zysku. Powiedzieć 


to semo trzeba o całej 


pracującej i robotniczej klasie Neapolu; ochę- 


bardziej jeszoze w lecie warstatowe i domowe 
zającia odbywają się ne ulicy, czeszą się. IRYJĘ, 
brody goią ns ulicy, naprewieją buty, bieliznę 


go mie zrobił, do czego wzywał go wniosek | nich taki komeztarz: „Ńia o wojnę idzie, lecz | wszelką, piorą ją i suszą na ulicy, umilając so- 
Ugrona. Tak tedy nie ma jaż stronniotwą ko- |0 to, że nadmierną oszczędnością można taki bis pracę rozhoworem i śpiewami. 


przed śmiercią rządem a komiayą. Kiedy skrajna opozycya į mają środkowego konia ustrojonego w mosię: ;brzy.mie biusta srebrne 
a LUT Í ; czego ; żne z wieżyczkami i dzwonsczkami siodełko, | czynia kościelne, 
z Kościołem katolickim, to nawet z zaklętym tak się opiera redukcyi wojska o dwa korpu- ; które służy do utrzymania równowagi wozu; 


| 


| 


, w złote i srebrus na- 


Pobożność Neapolitańczyków mniej tu 
ucierpikła w ostatnim ówierówieku masońsko- 
liberalnych rządów, jak w Rzymie, ale ostygła 
znacznie; klor liczny, nie zapracowuje się tn 
w konfesycnale, nabożeństwa jsdnak odbywają 
się tu okazale i z prawdziwym artyzmem. Zs- 
konnikom rząd włoski zabrał wszystko, roze- 
gnał, przy kilkn tylko klasztorach zostawił im 
po kilka cal i pozwolił z ramienia kardynała 


| arcybiskupa zarządzać kościełem. W ten spo- 


sób i księża Jezuici pozostali przy swym oka- 
załym koś iele z XVII wieku, za to otworzyli 
konwikt szlachecki na wzgórzu Connocebia 


Ma Neapol i swoją sielankę. Oto rano ijz cudnym widokiem na miesio i wieczaie ày- 


a za nimi krowy z dzwonkiem u szyi i cie- 
lątkism u boka, oprowadzają się po ulicach i 


| 


(placach. Pasterz potrząsa dzwonkiem, a wy-| na drugiej reśnie złotowłosa pszenica. 


' wieczór kozy, „ucieszne kozy ms trzodo jedyna”, į miący Wezuwiusz. 


Obejrzawszy missio, poguałam koleją do 
Pompei. W mniejszej częświ obo odkopane, 
Czego 


wołuje: mleko, mleko! Wnet wychodzą z do-| się za młodu w Antiquitates Romanorum nan- 


mów gosjosie młoda i starsze z garnuszkiem 
lub szklanką i podój odbywa się na ulicy. Na- 
cieszyć sią nie mogłem oną idylą wśród gwaru 
wielkiego miasta. 


czyłera, tu się widzi w oryginale, prawda, że 
uszkodzonym, ele zawaza wiele mówiącym. Naj- 
znaczniejsze wykopaliska yompejańskie prze- 
niesiono do narodowego muzeum w Neapolu, 


Gwar ten przeciąga się późno w noc, lo-) drobniejsze tylko i kilka ciał Rzymian zasypa- 


wszędzie krzyki, smiechy, ruch mie doopisania, 
wszędzie rozlegają się oddźwięki muzyki, na 
płacu plebiscytu i w galeryi wielkiej grają or- 
kiestry wojskowe i miejskie w salach restau- 
racyi ślepe, kulawe  trabadury i przestarzałe 
trubadurki na gęśli i cytrze słodko-nudne wy- 
grywają melodye a głosem wrzaskiiwym od 
zmęczenia wyśpiewują arye mistrzów włoskich, 
przysteną na chwilę, aby wyciągnąć rękę do 
gościa po „solda“, 

Teatrów w Neapolu blisko tuzin, jeden 
z największych w Europie S. Carlo ma 192 lóż 
w 6 rzędach i tę sławę, że pierwszych auto- 
rów sztuki tu po pierwszy raz przedatawiano. 
Najulubieńszym jednak teatrem dla lekkich, 
płochych Neapolit ńczyków to teatrzyk Poli- 
chinella (Cedrula z sąsiedniej Acerry) z swemi 
niewyczerpanemi dowcipami i farsami, których 
praojcem ma być Atella z rodu Osków, pierw- 
szych założycieli dzisiejszego Neapolu. Dwa 
razy dziennie dają tu przedstawienia, a zawsze 
sala teatru przepełniona, trzęsie się od śmiechu 
i oklasków. 

Port Neapolu nierównie mniejszy i gorzej 
urządzony jak w Maraylii lub Tryeście. Zawi- 
jają doń przew.żnie okręty masztowe kupieckie, 
parostatki rzadko stoją na kotwicy. 

Naukowe życie mało ta rozwinięte. Na- 
wet neapolitańska dawna świetna szkoła pę- 
dzla i dłata dzis w zastoju, a życia politycz- 
nego tu nie ma wcale, skoncentrowało się ono 
w Romie. Dogadza to wescłym krzykliwym 
Neapolitańczykom, praca naukowa, a nawet ar- 
tystyczna nie jest im dogustu; celem ich ży- 
cia próźnować, bawió się 1 używać, jak pized 
wiekami cezarowie: Tiberyusz, Klandyusz, Ne- 
ron, Tytus i Adryan i cała plejada ich dwo- 
rzan i zniewieściałych, przeżytych patrycyuszów 
rzymskich, którzy tu 1 w okolicy obok cesar- 
skich letnich pałaców, ogrodów, łazienek, swoje 
rozkoszne wille gęsto rozsiane mieli. Dziś z ich 
tylko szczątki ruin, a na nich piętrzą się wille 
nowego stylu mniej wykwintne i rozkoszne, 
w których cudzoziemcy i zamożniejsi miesz- 
kańcy „trzeciego Rzymu" latem chętnie prze- 
byweją, bliskość bowiem morza łagodzi znacznie 
letnie upały. 

Kościołów koło 300. Wielas z nick dźsi- 
ga kilka wieków na swych murach, ale nie- 
szozęsza manis przy końcu XVI i w XVIII 
wisku „odnawiania“ świątyń pańskich w stylu 
barocco, popsuła je bardzo. Tak n. p. wspaniała 
gotycka katedra św. Januarego z XIII wieku 
zachowała do dzisiaj ledwo kila kaplic i fron- 
ton gotycki, zamiast sklepienia sufit, prawda 
że z XVI wieku, ozdobiony malowidłami takich 
mistrzów jak Santafade i da Forti i cała świą- 
tynia, zwłsszcza zaś kaplica „skarbise* bogata 
jest we freski i obrazy najznamienitszych mi- 


znudzony był formami, jakim w charakterze 
konkurenta musiał sią poddawać. Gdyby go 
w jednej z tych chwil, w których go mę- 
czyły proszone obiady, rauty, wizyty, odda- 
wane starym przyjaciółkom panı  Bolskiej, 
przydybała  baronowa, nie wiadomo, coby 
sią stęć mogło. Ludwikowi wprawdzie podo- 
bała się Mariola, ale sądził, że połowa tego 
czasu, jakiego użył na przypodobanie się jej, 
wysiąrczyłaby mu do zdobycia najoporniej- 
szego serosa, A. już marzył o przejażdżae po 
Earopie na Wiedeń i Monte-Carlo, albo też o 
wybraniu ze swych stad kilku czwórek, które- 
by sam ujeźdżał w dużych saniash przez wo- 
łyńskia stepy. Dusiży go ciasne, konwencyo- 
nalne, wymanierowane salony; brakowało mu 
w nich swobody i powietrza. Widział to hra- 
bia. Nieraz musiał go napominać i zwracać 
jego uwagę na zbrodnie, jakich się dopusz- 
ozal, To w żakiecie zjawiał się na obie 

do przyszłej świekry, to z wieczora Wwypro- 
wadzał nie narzeczoną, lecz jakąś inną da- 
mę; to się rozwalał na kanapach w sposub 
dobrze widziany tylko w katakumbach weso- 
łego Wiednia. 


Hrabia miał więc różne troski, które mu 
jednak znośnemi się wydawały w obec blisko. 
ści upragnionego celu. Do Marioli z dnia na 
dzień coraz silniej się przywiązywał. Ta da- 
likatna i tkliwa istota ujęła go tak za serce, 
iż nieraz żałował, że nie jest na miejscu Lz- 
dwika. Gdyby był w swoim czasie wiedział, 
że między pannami trafiają się takie jak Bol- 
ska istoty, nie byłby został ani kucharzem, 
ani starym kawalerem. Tymczasem wysilał 
się, by naprawić błędy i szorstkości Ludwika. 
Sem kupował bukiety i cukierki, by je wysy- 


żal się termin ślubu, Ludwik coraz więcej! łać w imienin kuzyna pod adresem jego na- 


ale publiczne zamykają się o lej w nocy;| nych lawą i dobrze zachowanych w muzeum 


w Pempsi. Kwadrans drogi pieszej: Vale di 
Pompei zakiad ciomnvoh i psześliczna, bogata 
w marmury nowa świątynia z cudownym obra- 
zem Matki Bożaj w główaym ołtarzu 1 orga- 
nem na pozór zwyczajny, ale kióry Starczy 
za orkiestrę całą. Wdowi grosz katolicziego 
świata dźwignął ten zakład i ten kościół. 

Z Pompsi powozem lab konno do stuoyi 
kolei linowej, a koleją ma ostatni stok Wezu- 
wiusza, który już piesz» przebyć trzeba, bo 
grunt z popioła i lawy nmiepswny. Jakoby sto 
armat grało i sto burz czerwcowych razem hu- 
czało: taki szam, huk, dym kotlnje w onym 
wnikanie. Przycichnie na chwilę, za to z po- 
trojoną siłą i huczy i dymi i grzmi i wyrzuca 
kamienie i lawę płomienistą. W dzień sądu 


| Pańskiego osła ta olbrzymia maszyna świata 
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stanie się takim wnlkar:em przerażająco wspa- 
niałym. 

Na przeciwnej stronie miasta dawne Pu- 
teoli dziś Pozzuoli z rninami | r świą- 
tyń i amfiteatro, stamtąd pół godziny drogi 
doróżką grotę, autentyczna grota Sybilli ku- 
mejskiej, opiewanej w VI księdze Eneidy Wer- 
gilego. Długi, ciemny, wilgotny podzep, oświe- 
tiony pochodniami, zwęża się i zwraca w pra- 
wo i prowadzi do onej sadzawki ujętej w opra- 
wę murmarową, zwanej zkąpieją Sybilli“, wió- 
rej wyziawy proroczo nastrajały kapłankę. Pro- 
bywa się ją „na beranie* na ramionach prze- 
wodnika w bród. Woda ciepła z siarki zapa- 
chem. Do koła sadzawki trzy małe komnaty 
z resztkami marmuru i szinku, jedna dla pro- 
rokini, druga dla Nerona, który tu z nią dłu- 
gie wiódł rczmowy, trzecią dla najwyższego 
kapłuva Sybilli. Opodal groty dwa jeziora od- 
cięte od morza „drogą Herkuless“: lnkreńskie 
sławse ostrygami i piekielne (laca averno) wej- 
kcie do piekieł, którym Sybilla wprowadzała 
Eneasza do Acherontis ad undas. Cesarz Aagu- 
stus złączył obydwa jeziora, zbudował port pię- 
kay, opiesany przez Wergilego i Horacego 
portus julianus, a Neron urządził w pobliskiej 
Baja zakład kąpielowy oiepiych wód siarcza- 
nych z pałacami i świątyniami, który się wnet 
stał głoszy nie tylesiłą leczniczą, jax wyuzda- 
ną rozpustą i zasypany został popiołami, dziś 
wypalcnego oddawna wulksnu Nowagóra (Monte 
nuovo), tylko korytarz z kiikunastu łazienkami 
pozostał i ruiny, aa których wznosi się zanie- 
dbana uboga wioska Baja. 

Przez Bacoli, skalisty przylądek Misenum, 
gdzie Eaeasz trębaczowi swemu olbrzymi gro- 
bowiac ze skał dźwigrął, po pod lak Felikss, 
resztki starorzymskiego wodociągu, zdążasz 
prześliczną nadmorską drogą do Kumy (Cumae). 
Kolebka to Neapolu. Na 1050 lat przed Chry- 
stusem Elezycy z Małej Azyi tu kolonię zalc- 
żyli, Etóra w skutek napływu handlowych Gre- 


rzeczonej. Dla okazania uprzejmości Marioli 
sam mn udsiełał xróżzych pomysłów, które 
jakimś cudem do głowy mu przychodziły, ko 
nie miał wcale doświadczeńia w podobnych 
sprawach. A gdy czasem zastawał Mariolę 
smutną, pirzeatraszoną jednym z tysiąca dzi- 
waczzych postępzów Ludwika, nielicujących 
z rolą zakochanego, tak jej umiał właściwie 
czy też genialnie przedstawić ten charazter, 
iż wierzyła pcd wrażeniem słów jego w mo- 
żliwość szczęścia z twkim mężem Bo Ludwik 
— tłumaczył jej hrabia — jest typem dość 
pospolitym w sprawach, których ona nie znała. 
Ta jego rubaszność, otsrartosó, prostoduszność, 
te wyskoki bujnej ne$zry, objawisjące się w 
formach, może ozzsem nieco surowych, do- 
wodzą właśnie szlachetnego gruntu. Ludwik 
był sierotą, dzieckiem stepów ; żyła w nim 
fantazy a przesławnych niegdyś bełagułów, o 
których oryginalncści ona pojęcia mieć nie 
megla, Ci bałaguli — byli to dziwasy, pali- 
wody, monstra w swoim rudzzju, ale też 
nieraz byli to ludzie tak w;bitnych zalet, 
że zjadnywali sobie niemi szacunez całego 
społeczsństwa. Bo ona, Mariela — tłómaczył 
dalej hrabia, —nie zns stron rodzinnych Lu: 
dwikę, nie rozumie, jak odmienne warunki 
szładały się tam na wytworzenie uiesza- 
blonowe charakterów. Ludwik, wychowany 
w Ozsjnikach, w gałacu o stu pokojach, 
w dobrach, liczących setki tysięcy morgów 
ziemi, nigdy od nikogo niszeleżay, nisza- 
leżny też i od stosuzków materyalnych, mu- 
si się 1óżn'6 od młodzików, wiecznie czemś 
skrępowavych, i czatujących tylko na dobry 
ożenek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z "astająz się, założyła nowe osady Pu- 
teot « £aieopolis (dzisiejszy Neapol) i grecką 
cywilizacyę ra cały półwysep włoski rozpo- 
starła. Siąd też pochodzą owe „księgi sybilliń- 
skie“, które cd króla Tarkwiniusza czasów aż 
do Konstantyna W. służyły mężom stanu sta- 
rej Romy za święte źródło rad zbawiennych i 
boskich objawień. Sterczą jeszcze na wnlkani- 
cznej pełnej grot i jaskiń skale wspaniałe rni- 
ny Akropolu, a na ruinach świątyń Apollina 
Diany, Gigantów (olbrzymów) i Serapisu roz- 
siadły się rozkosznie winnice, 

Kiasyczna to lśoie ziemia ten Neapol 
z okolicą, bardziej niż inny płat Italii, bo opie- 
wana przez wieszczów, którzy pokoleniom ca- 
łym przez lat 2000 służyli i siużą za podstawę 
wykształcenia. I doznaje się dziwnego ucznoia 
a rzewnego, gdy chłopięce wrażenia stndyów 
klasycznych, spotęgowane plastycznem przed- 
stawieniem poety i młodą wyobraźnią widzi 
się tn zrealizowane; rzeczywistość nie zawsze 
odpowiada fikcyi poetycznej. 

Nazajutrz parowcem z portu św. Łuoyi 
na morze, Mare tyrrhenum, które oblewa Nea- 
pol, zasiane gęsto wulkanicznej formacyi zksli- 
stemi wyspami, opiewanemi także przez stę- 
rych wieszczów. Oprócz tych wspomnień kla- 
sycznych i wspaniałego widoku na morze i Ne- 
apol, oprócz pamiątkowych tablic na domach, 
w których znakomici mężowie chwilowo za- 
mieszkiwali, nie przedstawiają one nie nadzwy- 
czajnego, przyjemne są jednak nad wszelki wy- 
raz swem pstrokatem różnojązycznem towarzy- 
stwem, które się na nich gromadzi. W te zwła- 
szcza dni, kiedy blisko 2000 członków lekar- 
skiego kongresu rzymskiego z żonami i córka- 
mi dwoma osobnymi pociągami przybyło na 
zwiedzanie Neapolu, a przecudna pogoda sprzy- 
jala wycieozkom. 


Berlin 12 kwietnia. 

() Okres ciszy zupełnej nastał obecnie w po- 
lityce. Po załatwieniu traktatu handlowego z Ro- 
syą parlament świeci przerażliwemi pustkami. 
Ż wyjątkiem starych wilków parlamentarnych, 
którzy, nawiasem mówiąc, przeważnie z nało- 
gu lub wskutek braku innego recyonalniejsze- 
go zajęcia nie opuszczają Żadnego posiedzenia, | 
niewielu deputowanych zjawia się na Sail obrad 
i jak miecz Damoklesa, wisi bezustannie nad 
ciałem prawodawczem niebezpieczeństwo prze: 
rwania obrad z powodu niedostatecznej dla 
prawomocności uchwał obecności członków. Ró- 
źne są przyczyny tej nieciekawej apatyi pra- 
wodawców. Jedni tłómaczą się brakiem wyna- 
grodzenia za spełnianie obowiązków poselskich, 
uniemożliwiejącym cokolwiek dłuższy pobyt 
w stolicy jednostkom, nie rozporządzającym 
dość znacznym majątkiem lub dochodami, pły- 
nącymi z innego źródła. Drudzy upatrują głó- 
wxcą przyczynę w przybierającem coraz gro- 
źniejsze rozmiary zniechęceniu tak w ogóle 
w szerokich sferach ludności jak i pomiędzy 
jej reprezentantami do spraw politycznych. 

Z samej natury rzeczy i w narodzie sła- 
bnie ccraz więcej zainteresowanie się sprawami 
parlamentarnem, a pośrednio także polityczne- 
mi. Coraz wyraźniejsze znużenie parlamenta- 
ryzmu stwierdzić się daje zresztą prawie we 
wszystkich innych konstytucyjnych państwach 
Europy. Znużenie to nigdzie jednak nie zazna- 
cza nię tek jaskrawo jak właśnie w Niemczech. 
Dziwió się temu trudno. Niemoy bowiem są i 
dzisiaj jeszcze krajem na pozór tylko parlamen- 
tarnym. Mewy, wygłaszane w niemieckim par 


pewnione zwycięztwo. Szkoda tylko, że drege 
ta połowa szłada się z pořudniowo-niemieokich, 
przaważnie bawarskich deputowanych, « więc 
reprezentantów partykularyzmu, przeciwnego 
zasadniczo wyrażonym w reformie finansowej 
dążeniom ku większej niż dotychczas centrali- 
zacyi. Ponieważ zaś nie ma najmniejszych wi- 
doków, aby którekolwiek z innych stronnictw 
odstąpiło od swej opczycyjnej postawy, przeto 
los reformy finansowej już dziś uważać mcżna 
za rozstrzygnięty. Nie wywoła to jednak ża- 
dnych groźniejszych komplikacyi; prawdopodo- 
bvie rząd nie ucieknie się nawet do wypróbo- 
wanego w innych wypadkach środka rozwiąza- 
nia pariamentu. Prowadzenie walki wyborczej 
pod hasłem nowych rodatków byłoby krokiem 
zbyt ryzykownym. Rząd zdecyduje sią niewąt- 
pliwie na wyczekanie stosowniejszej chwili do 
przeprowadzenia swej reformy. 

Sprawy zakulisowe ministerynm spraw 
zagranicznych w dalszym ciągn stanowią przed- 
miot ożywionej dyskusyi dziennikarskiej i o- 
gólnego zainteresowania. Jak wiadomo, pierw- 
szy poruszył tę sprawę antisemicki Kladdera- 
datsch, zarzucając kilku najwyższym urzędni- 
kom ministeryum spraw zagranicznych, a mia- 
nowicie radcom legacyjnym Holsteinuwi i Kin- 
derlein-Waechierowi knowanie intryg, nepo- 
tyzm i przekupstwo. Obecnie pochwycił -zen- 
sacyjuą tę strawę najkrzykliwszy z krzykli- 
wych tutejszych pismatów żydowskich, kryjący 
się pod pseudonimem Harderxa, żydek poznań- 
ski Witszowsky, redaktor bismarkowskiej Zu- 
kunft, Odkrycie Kladderadatscha zsżytkowa! na- 
turalnie p. Wittkowsky z cechującą go skro- 
mnością, zrobił z muchy słonia, i zarzuty, 
skierowane przeciwko radcom legacyjnym, roz- 
szerzył na sfery daleko wyższe. W kampanii 
tej, skierowanej swem ostrzem przeciwko kan- 
clerzowi, a nawet wyżej, sekundują Hardenowi 
zakupione świeżo przez konsorcyum, złożone 
z przyjaciół Bismarka z hr. Donnersmarkiem 
na ozele, tutejsze Neueste Nachrichten, domagając 
się śledztwa sądowego i interpelacyj parlamen- 
tarzych w sprawie zarzutów, stawianych urzę- 
dnikom ministerynm spraw zagranicznych. 

_ . Naturalnie dla nikogo nie jest tajamnicą, 
zkąd ta kampania czerpie swe natchnienie. 
Jeśli już nic innego, to energiczna obrona przez 
wymienione organ} prasy b. ambasadorów w 
Konstantynopolu i Rzymie, Radowitza i Sohlö- 
tzera, znanych jako kreatury bismarkowskie, 
dowodzi, że spiritus agens tej zakulisowej walki 
znajduje się we Friedrichsruh. 

Zaniechanie otwartej walki przeciwko po- 
lityce rządu wynagradza sobie „pustelnik z 
lasu Saskiego" mioteniem na swych przeciwni- 
ków zatrutych strzał z za płota. Zgrzeszyłby 
wielką naiwnością, ktoby sądził, że przy obsa- 
dzaniu najwyższych urzędów , mianowicie w 
służbie dyplomatycznej, nie odgrywają żadnej 
roli w Niemozech wpiywy zakulisowe. Ale 
wpływy te w dalego wyższym stopniu istniały 
i za rządów ks. Bismarka, z tą tylko różnicą, 
że żelazny kanclerz forytoweł wyłącznie oso-- 
bistości ślepo sobie oddane, a nie znosił naj- 
mniejszej samodzielności. Głównym twórcą pa-! 
noszącego się obecnie w niemieckim świecie 
urzędniczym w tak zastraszający sposób eer- | 
wilizmu i nie liczącego się z żadnemi wzglę-| 
dami moraluemi karzerowiczowstwa, nie jest 
kto inny tylko ks. Bismark, który dzisiaj z ta- į 
kiem oburzeniem występuje przeciwko tym ob-, 
jawom upadku, będącym jedynie logicznymi 


lamencie, nie są właściwie niczem innem, tyl-| wynikami jego polityki, owocem jego siewu. 


ko młóceziem pustej słomy. Przeciwne zaś rzą- 
dowi uchwały większości nie wywołują żadne- 
go groźniejszego zatargu, nie obalają gabine- 
tów, ani nie przyczyniają się do zmiany w kie- 
runku polityki. Co najwyżej, nieposłuszny par- 
lament zostaje rozwiązany i ustępuje miejsca 
reprezentacyi, cdpowiedającej lepiej widokom i 
potrzebom władzy wykonawczej. 

W obec tego nietylko nie przeraża, ale 
nawet nie zajmuje nikogo, z wyjątkiem zainte- 
resowanych bezpośrednio czynników państwo- 
wych, przygotowujący się cbecnie zatarg po- 
między parlamentem a rządem. Pomimo wido- 
cznego już dziś otoru znaczzej większości ciała 
prawodawczego, rząd występuje na nowo ze 
swym projektem retormy finaasów państwa. 
Opracowany przez ministra skarbu, dra Mi- 
quela, ten projekt, dążący do uwolnienia Rze- 
szy z pcd zależności finansowej od związko- 
wych państw niemieckich, zasługnie w zupeł- 
ności na uznanie. W zasadzie też zgadzają się 
na tę reformę wszystkie vrawie stronnictwa. 
Większość jednak uważa słusznie obecną ckwilę 
ekonomicznego zastoju, zwiększonego jeszcze no- 
wymi wydatkami na armię, za najmniej odpo- 
wiednią do przeprowedzenia dzieła, połączone- 
go z tak znacznymi kosztami. Ale przebiegły 
dr. Miquel rie trasi nadziei, ża uda mu się 
dojsć do celn. Zachowawoy, pomimo rozgory- 


czenia z powedu treztatu haedlowego, staną | rozdziale werwa autora, 


w tej sprawie po stronie rządu. 


MAŁY FELJETON, | 


Malarstwo w XIX wieku. i 
Szkopułem, o który rczbijały się i rozbi-, 
jają dzieje tej lub owej sztuki, było zawsza to, 
że autor nie umiał być dość objektywnym. 
Autor taki sam doskonały znawca przedmiotu ! 
i przejmujący się nim do głębi, ma i musi: 
mieć własne upodobania, sympatye, gusta, | 
których piętno bezwiednie na dzieło swoje, 
kładzie. Im zaś bywa namiętniejszym, bardziej , 
krewkim, bardziej w przedmiocie rozmiłowa-. 
nym, tem jaskrawiej i silniej wychodzi na jaw 
tendencya, tem bezwzględniej stara się przechy- 
lió szalę sądu, na stronę tej lub owej postaci, 
tego lub owego kieruaku, tej lub owej bar- 
dziej mu do duszy przemawiającej idei. To; 
zaznaczywszy, przechodzę do rozbioru dzieła, 
które wychodzi zeszytami w Monachium, nosi 
tytuł: „Greschichte der Malerei im neunzehatea ! 
Jahrhundert“, a którego autorem jest p. R.| 
Muthber. ` 
Dzieło to pisane jest znakomicie i wiary į 
się dsó nie chce, aby Niemiec mógł się dos Bl 
na stylowe prowadzenie naukowego dzieła w | 
ten sposób. Muther, dość powiedzieć, pisze — 
jak Francuz. Z dziesięciu 200-stconaicowych 
zeszytów wyszło jaż dziewięć i ani w jednym 
swaja, dosadność, o- 


Oprócz tego | brazoweść, polemiczne zacięcie, jasność i eru- 


minister skarbu zjedrał sobie poparcie blizko | dyoya nie osłabły. Będzie to dzieło niezmies- 


połowy stronnictwa centrum; potrzeba więs | nie znamienne dla czasów, które przeżywamy; 
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tylko drugiej połowy, « projekt będzie miał za- | będzie to pomnik idei wylęgłych na niwie za- | wnych, mianowicie na punkcie roli, jaką w 


patrywai się na malarską sztukę przy schyłku | obrazie grać powinien kolor, farba. Kolorysty- 
naszego stulecia, będzie to pełny wyraz naj- | Gzność ne obrazie znaną byłą dotychczas jedna 


nowocześniejszego prądu, w którego bystre 
nurty radziby całą sztukę malarską zawrócić— 
niektórzy. A że prąd to silny, a że zwolennicy 
jego walczą do upadłego, a że apostołowanie 
czystej wody modernizmu w sztuce jest dziś 
najnlubieńszym sportem powołanych i niepo- 
wołanych, tem większego znaczenia nabiera 
dzieło Muthera, tem skrnpulatniej liczyć się z 
niem wypada i wypadnie jeszcze nieraz. 

Z jakiego założenia wychodzi Muther? 

Ongi mówiono sobie: arcydzieła pozosta- 
wione nam przez Grecyę są arcydziełami ar- 
cydzieł; potem mówiono sobie: nie, arcydzieła- 
mi arcydzieł są dzieła sztuki z czasów „odro- 
dzenia* i dalej kunszt malarski pójść nie jest 
w stanie. Następnie, już w ciągu bieżącego 
wieku, zapewniano, że dzieła sztuki w naj- 
nowszych czasach powstałe, są inne co prawda, 
niż arcydzieła greckie i renesansu, jednak 
stoją na równej z niemi linii, czyli innem sło- 
wem, że wieki, każdy na swoją rękę, są w 
stanie wydawać jednakowej wartości aroy- 
dzieła. Nareszcie, przyszli krytycy najnowsi i 
zawyrokowali, że: ani słowa, wspaniałe są kla- 
sycyzmy greckie i arcydzieła odrodzenia, a 
nawet woale piękne są obrazy powstałe osta- 
tnierci czasy, jednak — sztuka malarska zro- 
biła dopiero teraz olbrzymi krok naprzód i w 
ostatniej niemal chwili, pod ręką niektórych 
mistrzów doszła do swego — apcgeum I* 

__ Malarstwo — powiadają — krocząc nieu- 
stauną drogą postępe, zdobyło nową, dziewiczą 
piacówkę i stanęło dziś na wyżynach, których 
stopą swoją nie tknęli ani mistrze kląsyczni 
ani renegansowi koryfeusze malarstwa. 

Jest to ogłoszen'e urbi et orbi postępowo 
ści w sztuce i uderzenie w rozgłośną fanfare 
ra cześć wytworów malarskich najnowszego 
stempla. 

Oto założenie Muthera, oto stanowisko, z 
którego patrzy na dzieje malarstwa i wieków 
minionych i bieżącego wiesu Z latarką wla- 
snych przekonań, upodobań i taoryi w ręka 
obchodzi on place i zanłki sztuki malarskiej, 
wygrzebując wszędzie — dowody dla ; oparcia 
z góry postawionej tezy. 


Z końcem XIX wieku zdemokratyzowała | ktywizm wyparł pseudo-idealne, 


się sztuka; z pod opieki arystokretycznych me- 
cenasów przeszła kod pieczę mieszczańską; po- 
pulartną się stała. Zadania, które jej stawiano, 
prysły ; już Hogart nie będzie rysował mo:ali- 
zujących kazań, Grenze nie będzie malował 
tkliwie wzruszających scen, a ustęp ze słynnej 
mowy Davida z roku 1791 o elektryzowaniu 
ludu za pomocą obrazów, wyobrażających ozy- 
ny bohaterskie, przebrzmi bez esha. Malarstwo 
pozbądzie się raz na zawsze roli publicznego 
guwernera ; nie będzie już nawoływało do po- 
bożności, ani do spełniania bohaterskich czy- 


tylko, ta, którą jaśnieją dzieła mistrzów średnio- 
wiecznych. Rzncono się tedy ją naśladowsć. 
Majstersztyków w tym kierunku dokonali we 
Franoyi Czurbet i Ribot, w Niemozech Lenbach, 
Leibl i Diez, naśladując do możliwych granie 
kolorystyczne właściwośni Ribery lub Carav:g- 
gia. Ale okazało się rychło, ża prowizoryczne 
zepchanie luki naśladownictwami nie pomwa 
malarstwa ani o krok naprzód. 

I zjawił się na widowni plein-air. Odkryto 
nową Amerykę. Przekonano się, że postńcie 
oblane dokoła światłem i powietrzem inaczej 
wyglądają, niż ustawione w pracowni na estra- 
dzie. Rozmiłowano się w jasnych, czystych, po- 
wiefrznych tonach plein-air’u. Sięgnięto po wzo- 
ry aż do Japończyków i — z japońskich też 
wzorów wyrósł nareszcie najkapitalniejszy przed- 
stawiciel czystej krwi modernizmu w malar- 
stwie — Manet. 

W chwili zjawienia się impresyonisty Ma- 
neta na widowni, malarstwo europejskie opie- 
ralo sią na trzech zasadach. Jedni, jak Caba- 
nel i Bouguereau malowali wszystko „na bia- 
to“; drudzy nastrajali obrazy swoje na skalę 
ciepłej, weneckiej brunstncśni; trzeci wreszcie, 
opierający się na prerafaelitach i Menzla, w imię 
prawdy i szezerości bezwzględnej, brali in crudo 
tony lokalne, to jest malowali drzewa na zie- 
lono, dachy na czerwono, niebo na niebiesko, 
ziemię ua Szaro, nie troszcząą się o żądną ko- 
lorystyczną harmonię. I przyszedł Manet i roz- 
wiązał zagadkę, w jaki sposób można na obra- 
zie szczetym być zupełnie, a jednak zarazem 
i harmonię kolozystyczną na nim osiągnąć. 
Wynalazł on łącznik dla najrozmaitszych sprze- 
czaości lokalnych tonów; łącznikiem tym jest 
powietrze. Na miejsce brunatności samowolnych, 
na miejsce surowizn szczerych, ale nie wystar- 
czających, wystąpiły zalewająca obraz cały pro- 
mienie słoneczne, opłynęło obraz cały pochwy- 
cone genialnie — powietrze i oto po 100 la- 
tach walki i rozwoju wydało nareszcie malar- 
stwo obrazy, będące dzięki tej właśnie harmo- 
nii swojej alfą i omegą sztuki malarskiej. 

Rozmaitość zastąpiła jednostajność, indy- 
widualizm zastąpił szkołę, najśmielszy subje- 
szablonowe 
wytwory. Zwarły się ze sobą szeregi „mło- 
dych“, w pełnem słowa znaczeniu „moderni- 
stów“, zwarły się w grupę, spojoną wspólną 
oschą: wyparciem się wszelkiego zgoła naśla- 
downiotwa. 

Od historyczaego i rodzajowego malar- 
stwa do właściwej sztuki malarskiej, od naśla- 
dowzietwa stylów do własnych na przyrodę 
prglądów, od antyku do życie, od abstraknyi 
da charakterów, cd typowości do indywidual- 
ności, z dróg epigonów na własne tory, ze 
tzkoły do osobistych studyów na własną rękę— 


rów, ani do praktykowania onót wszelakich u | oto mozolra, dłaga, pełna jednak chwały dro- 


domowego ogniska. Z redzajowych obrazków 


zniknie — anegdota. Okaże się, że nie ma nęj- 
mniejszej racyi szukać w obrazie jakiejś „prze- 
wcdniej idei,* 
najniesłuszniej byłoby żałować, że pod symfonię 
Bzethovens nie ma podłożonego libretta. 
Wyzwolenie malarstwa z pod tych rzeko- 
mych zadań, stawianych mu niesłusznie wyma- 
g:ń i przestarzałych przesądów, oto pierwszy 
krok ku doskonałości uczyniony. Z chwilą giy 
zaczęto sztukę brać jako sztukę, gdy sztuka 
zaczęła istnieć dla sztuki — poszło na plan 
najdalszy wszystko, ' eo w niej było literackie- 


ga, przebytą przez nowoczesne malarstwo w 
ciągu XIX stulecia. 


I po takiej to drodza stąpa w dziele swo- 


tego lub owego „tematu,“ jak |iem Muther. Z rozpędem i pewnością siebie, 


świadozącą o doskonałem panowaniu nad ogro- 
mem materyału, kroczy naprzód, zapatrzony 
w idzał swój, w nowopowstały, pstry impre- 
syonizm Maneta i jego satelitów. 

Zaliż istotnie szczyt to sztuki malarskiej, 
ostatnie jej słowo ? 

Za czasów Rafaela, zdawało sią Światu, 
żn szozytem sztuki malarskiej było „Przemie- 
nienie“ lub „Sykstyńska“, za czasów Watteau 


go, historycznego, aregdotycznego, seatymen- | obwołano „Wyjazd do Cytery* osiatniem sto- 


talnego. 


wem malarskiego kunsztu, potm nie było nie 


Géricault, Delacroix, Courbet, Manet--oto | nad cbrazy Davida, potem nie ponad Millet'a 


cgniwa jednego, wspaniałego łańcucha rozwoju, 
idącego przez wiek XIX. To są nowatorowia 
istotni, to zdobywcy, to koryfausze modernizmu 
w malarstwie, modernizmu, będącego malarstwa 
nietylko osiatnim, ale i najdoskonalszym wy- 
razem ! 

Znika wszelkie naś!tadownietwo. Naślado: 
wnietwem był klasycyzm, naśladownictwem był 
romantyzm. Nareszcie przypomnieno sobie raz 
przecie, co już przed wiekami wyrzekł Michał 
Anioł: „Kto za innymi idzie, nigdy ich nie 
wyminie,* I w istocie wyminęli, wyprzedzili 
poprzedników swoioh ci nareszoia, co z tra- 
dycyą wszelką zerwawszy, utarte porzucili dro- 
gi i śmiało rzucili się naprzód, :łuchając tylko 
własnego uzdolnienia i własnej inywidualności. 
Byli to realiści, którym w udziale przypadło 
wysadzić z siodła romantyzm, tak zupełnie jak 
swojego czasu romantycy zajęli miejsce kla- 
syków. A 

Realiści nietylko wydźwignęli z zapomnie- 
nia pejzaż. Nawet historyczee nowoczesne 
malarstwo nabrało, dzięki im, cech zbywających 
malarstwu historycznemu  przeszłowiecznemu. 
Meissonier i Menzel już na szczudłach i kotar- 
nach nie chodzą. W dziełach ich są ludzie z 
krwi i kości, jedynia na czas pozowania przy- 
obleczeri w dowolne kostyumy. 

Na jednym tedy punkcie nie zdołali rea- 


'lissi wyswobodzić sztuki malarskiej z torów dą- 


i tak dalej, z wieka w wiek, z gustu w gust, 
z wyroku w wyrok, ań i oto doczekaliśmy 
chwili, że na najwyższym stopniu w hierarchii 
malarskiej wszystkich czasów i wieków za- 
siadł — Manet. 

. Tak przynajmniej głoszą na schyłku XIX 
wieku przez usta wymownego, najświeższego 
smaku rzecznika R. Muthera. Dobrze, że roz- 
strzelone głosy moderuistów zlały się niajako 


w jadno, gruntowne dzieło, które pozosta- 
nie pomnikiem poglądów tych, dzis najmo- 
dniejszych. 


,. W pomnikowości tej leży główna wega 
dzieła Muthera. Tuż w ślad za nią idą inne, 
wysokie zalety, przedewszystkiem zaś wy- 
czerjujące, żywe, jasue obrobienie wielkiego ma- 
teryała. Trzeba szerokiego zuawstwa, niepo- 
śledniej tradycyi, wytrawności sądu i pisar- 
skiego, pierwszorzędnego talentu, aby dzieło 
takie napisaó. Można nie zgadzać się z auto- 
rem „Dziejów malarstwa w dziewiętnastym 
wieku', ale nie podziwiać go, byłoby niespra- 
wiedliwośsią. 

,  Zdawałoby się nadto, 
miętały doktryner  kiereszować będzie po 
drodze wszystkich, eo — jego zdaniem — 
kłody rzucali w drogą kroczącemu ku rze- 
komej doskonałości malarstwu. Tak nie jest. 
Czy to Fortuny, czy to Piloty, ozy to Ma- 
kart, bierze on ich pod śsisłą analizę, ale 


że Muther, zapa- 
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Greczynka, kiedy się przestanie gzić z tym bia- 


koło nich i przemówił do nich po egipsku. Był 


nie rozbija »iarn wraz ra skorupą, jano su- 
miennia co dobrego w nich znajdzie, podnosi 
i chwali. i 

Wielki jego przegląd sięga do najnow- 
szych objawów malarskiej sztugi; dość powie- 
wiedzieć, że na szczegółowym planie dzieła, 
podanym w prospekcie, już figuruje na samym 
końcu nazwisko Fr. Stncka, któremu pe- 
wien rozgłos dała dopiero zaprzeszłoroczna 
wystewa monachijska! Wnosió stąd łatwo, 
ile nazwisk obejmuje „Historya* Muthera. 
A jednak, w całem dziele nie ma wymienione- 
go nazwiska ani jednego polskiego mala- 
rzą, Zgodzióby sią na to można, biorąc pod 
uwagę, że do postawionego przez Muthera ide- 
alu malarstwo nasze nie dorzuciło swojej 08- 
gly i że w ogólnym malarstwa rozwoju nie 
odegrało je:zcze wybitnej rqli. Ale — sko- 
ro Muther nie pomija nawet tażiego, zda- 
niem jego „wsteoznika*, jak Makart, dziwić 
się można, że o takim potentacie, jak Matejko, 
zapomniał... 

P. S$. W chwili, gdy słowa te kreślimy, 
otrzymujemy 10-ty zeszyt działa Mathera, a 
w nim oto co czytamy: „Ponieważ na innem 
miejscu zabrakło mi po temu sposobności, wy- 
mienić mi tu wypada malowane z werwą i ry- 
eerskością obrazy Józefa Brandta, najlepszego 
ucznia Fr. Adama. W jego ntarozkach konnicy 
iskrzą się i mienią postacie rycerzy i ich ru- 
maków. Wszystko tem arystokratyczne, zaró- 
wno dystyngowany szary koloryt, jak i zgra- 
bny, pełen szewalerzi rysunek. Wszystko dy- 
sze życiem, siłą, ogniem i świeżością; jest to 
Wschód Eugsniusza Fromeutin'a, przetłómaczo- 
ny na polski*, Matejko figuruje tylko w spisie 
artystów, ala w tekście wzmianki o nim nie 
ma. „Henryk Siemiradzky — pisze Muther — 
rzucił Się na tworzenie panoramowych scen 
z życia Greków i Rzymian, popsuł jednak pel- 
ne smaku i słoneczności krajobrazy swoje lal- 
kowatym, martwym sztafażam*, „Wrażenie siły 
i prawie barbarzyńskiej sarowoś-i sprawiają 
obrazy Wacława Szymanowskiego, ale każdy 
jego utwór, począwszy od dziko ruchliwej „Kłó- 
ini w karczmie, a kończąc na „Modlitwie“ — 
jest dziełem poważnem, świadozącem o szero- 
kim na sztukę poglądzie*, 

, Tylko tyle o naszej sztuce. Niech to bę- 
dzie dla nas miarą tego, jak mało my jeszcze 
znaczymy w świecie. 


KRONIKA. 


Lwów 18 kwietnia. 


Na posłuchaniu u Cesarza był onegdaj 7 
szalłek krajowy k», Eu-tachy Sang ARA, ited 
s Deputacya w sprawie wystawy. Uzupełnia- 
Ją” naszą notatkę o pobycie w Wiedniu pp, Stan. 
Badsniego, Gorayskiego i Marchwiekiego , donosi- 
my ua ołstawie rela:yi dzienników wiedeńskich 
że Cesarz przez:eczył arcyks. Karolu Ludwika do 
otwarcia naszej wystawy. Gdyby arcyka, Kerol Lu- 
dwik, który jest chory, do tego czasu nie wyzdro- 
wiał, w takim razie zastąpi go iany arcyssiążą, De- 
putacya złożyła wizyty po kolei wszystkim mini- 
strom z wyjątki+m Plenera i Waurmbranda, gdyż 
pi:rwszy z nich leżał chory, a drugiego nie było 
w Wiedniu. Prezydent gabinetu ka, Win lischgaetz 
w imieniu wszystkich mieietrów powiedział: „Ża- 
dnego z nas nie będzie brakowało we Lwowie, 

Stypendya P. Namiestnik nadał stypendyum 
z fandacyi im. Arcyksięcia Rudolfa o rocznych 130 
złr. uczniowi 4 tej klasy szkoły realnej we Lwowie 
Toofilowi Baratowi, a stypezdyum z fundacyi prze- 
myskiej o rocznych 130 złr. nezn'owi VI-tej klasy 
gimnezgnm w Przemyślu Wincentemu Zalewskiemu. 

Agenor hr. Głuchowski, ordynat na Skale 
nadi} stypendyum z fundacyi im. Arcyka. Gizsli 
o rozznych 180 złr. w. a panu Karolowi Kiselli, 
u.zniowi IV-go roku budowy maszya na politechnice 
lwowskiej. 

Kurs w niższej czole rolniczej w Jagielnicy, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiem sy- 
nów włościaństich na zdolnych i praktycznych go- 
sp darzy, rozpocznie się duia 1go lipca, Wszelkich 
szczegółów udziela dyrekcya. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m, Sądowej Wiszni staroście ianu Antoniemu Pa- 
nickiemu, przen'e:ionesmu z Mościask do Starego 
Miasta. 

Krzyż pamiątkowy za niewinnie pomordowa- 
nych Krożan poświęcono dnia 8 bm. w Kamienicy. 
wsi hr. Potulickiego, w powiecie limanowskim. Pod- - 
niosłą przemowę do licznie zgromadzonego ludu wy- 
głosił ks, kan. Górski 

Mianowania. Sędzia powiatowy w Stryja Lu- 
dwik Biożyński otrzymał tytuł i charakter radzey 
sądu krsjowego, 

Konkursa. Izba notaryalna w Krakowie ogła» 
sza z terminem do 12go maja rb. konkurs na nowo 
otworzovą posadę notirynsza w Jaworznie. — Urząd 
podatkowy w Pezo: iżynie poszukuje rutynowanego 
dyetarynużza. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
stanisła vowska: Kanoniczną inatytu yę otrzymali 
księża: Michał Mysuła na Texuczę w pow. kolo- 
myjskim, A. Gielitowiez ra Kossów-miasto, Bazyli 


— Masz słuszność. Ale dostrzegłszy cię tu, nie 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


— | tu by się można od biedy wyspać. Grzęda 
jest miękką, a nad głową cień palmowy. Ale 
znam ciebie, Toku! znam twoje przywary i wiem, 
że jakbyś zasnął, takbyś chrapał, jak hipopotam. 
Bo masz ten zwyczaj, Toku! barbarzyński zwy- 
czaj, który odziedziczyłeś po twoich dzikich ro- 
dzicach, ludożercach, których oby Set bóg pustyni 
wyniszczył! Mimo całej ogłady, której nabyłeś 
w Egipcie, nie odzwyczaiłeś się od chrapania, 
a jakbyś tu chrapnął, gotowi ci Grecy pomyśleć, 
że nosorożec wyrwał się ze źwierzyńca Farao- 
nowego i parska w kląbie za nimi. Bo ty, Toko, 
tak chrapiesz, jak twój rodak, nosorożec. A jak 
się ci głupi barbarzyńcy domyślą nosorożca, tam 
gdzie jest człowiek, co wiele więcej wart od nich, 
dadzą drapaka; czmychną, uciekną, a ty ich nie 
potrafisz wytropić, nie dowiesz się tego, co knują 
i nie potrafisz potem Abibaala usmarzyć w oli- 
wie, tak jak na to zasłużył. Więc cierpliwości 
trzeba, mój Toku! Nie chrap, nie śpij wcale, 
nie powracaj do domu. Siedź tu i przypatruj się. 
Mniejsza o to, że teraz ich rozmowy nie rozu- 
miesz. Czego się nie dowiesz po słowach, tego 


się dowiesz po czynach. Zobaczymy, co zrobi | 


łym czartem o żółtych włosach, które nosi na 
własnej skórze a nie na cudzej, jak przyzwoity 
Egipcyanin. Fe! obrzydliwość mnie bierze na 
samą myśl o niechlujstwie tych ludzi, którzy 
sobie głowy nie golą, choć nie są białogłowami! 
Że się Elpinoe też nie brzydzi gzić się z takim 
kosmatym dzikunem. Nie darmo to ludzie powia- 
dają, że różne są na Świecie gusta. Jednak war- 
toby wiedzieć, jak się ten dzikun nazywa! Tu 
widzę wyraźnie, że to jest jeden ze starszych w 
wojsku Faraona, bo ma dużo złota i srebra na 
sobie. A jeźli z Hebrajczykami spiskuje na zgubę 
nas przyzwoitych ludzi, musi z nimi przecie 'cza- 
sem rozmawiać. A jeźli z nimi rozmawia, nie 
może z nimi mówić ani językiem psim, ani bara- 
nim, ale ludzkim. Bo hebrajskie psy nie umieją 
beczyć po grecku, a greckie barany nie umieją 
szczekać po hebrajsku. Więc jak mądry hebrajski 
kundys chce głupią, choć rogatą grecką trzodę 
gdzieś na jej własną zgubę zapędzić, musi do 
niej gadać po egipsku. A jak zagada po egipsku, 
to ja go zrozumiem, bo ja jestem przecie czło- 
wiek dobrze wychowany. A jak zrozumiem, o co 
chodzi, doniosę o tem Amencie, albo sam zrobię, 
co potrzeba. 

Takiemi to myślami pocieszał się Toko i do- 
czekał się najpierw tego, że dwaj egipscy studenci 
odeszli gdzieś przechadzką , pozostawiając kląb 
w wyłącznem posiadaniu płowej pary, a potem 
tego, że mały człowiek o niepięknych rysach, 
otulony w burnus, zbliżył się do Greków, stanął 


| 
| 
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to Achab, główny i najczynniejszy spólnik Abi- 
baala, w uknutym przez nich spisku. 

Rzekł pytająco: 
. — Więc i cóż? Czy się Danaus pozbył obaw 
1 namysłu? Czy pozwoli swoim ludziom powstać 
pospołu z Azami i Tyrsenami ? 

— Czy nie masz jeszcze wiadomości od Abi- 
baala? — spytała się na to Elpinoe — czy ci 
Enoch nic nie mówił? 

— Jeszcze się z nim nie widziałem od czasu 
jak był u ojca. Spędziłem ranek na naradzie 
z przewódzcami mojego narodu i musiałem zwal- 
czać fanatyków spodziewających się wszystkiego 
po cudzie Adonaja, naszego Boga i nie rozumie- 
jących tego, że bogowie kierują sprawami ludz- 
kiem! za pomocą czynów ludzkich. 

— Tymczasem bogowie Greków zrobili już 
cud. Wpadłam w szał proroczy w obecności 
wszystkich wodzów greckich i nieśmiertelni dali 
przez moje usta rozkazy, przed któremi Danaus 
uchylił głowę. 

— Więc Danaus przystąpi do czynu? Stanie 
na czele powstania, jak niegdyś Az? 

— Tak jest, ale nie zaraz, nie dziś. 

— Wiem, wiem. Trzeba przedtem wszystko 
przygotować, a mamy zacząć od porwania Hesz- 
Akery. Trzeba czekać aż do wielkiego święta. 

— Idź do domu Achabie! Tam powie ci Enoch 
wszystko dokładnie. Boję się tu rozmawiać głośno 
po egipsku, bo w ogrodach nie można nigdy być 


+ pewnym tego, czy nas kto nie podsłucha. 
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mogłem się powstrzymać od tego, abym nie za- 
spokoił mojej ciekawości. 
Po tych słowach poszedł Achab dalej swoją 
drogą. Toko dowiedział się z krótkiej rozmowy 
aż nadto wiele. Jeśli ludzie uwierzą tylko jego 
świadectwu, będzie mógł zgubić znienawidzonego 
przez siebie szafarza. Amento jemu uwierzy; ale 
czy kto potem uwierzy Amencie? Abibaal stał 
zbyt silnie w łasce Amenemhy, aby Amento mógł 
otworzyć oczy dobrowolnie zaślepionemu star- 
cowi. Prędzej sprowadzi na siebie podejrzenie 
jakiejś zawiści nikczemnej, popychającej do kłam- 
stwa. Jak będzie miówił z Amenemhą, gotów 
tylko stracić posadę swoją, i położenie stanie się 
gorszem i niebezpieczniejszem jak było. Na to 
nie można było narażać Amenty i samego siebie. 
Bo jak Abibaal dowie się o tem, że Toko był 
donosicielem, znajdzie sposób, aby Toka zgubić. 
Więc cóż? Czy nie najbezpieczniej było za- 
milczeć całą sprawę, powiedzieć Amencie, że 
nie ma nic, że nie mógł dostrzedz nic takiego 
coby jego domysły utwierdzało? Chyba tak? Ale 
co się stanie wtedy? Było jasnem, że jakieś 
straszne niebezpieczeństwo zwisło bezpośrednio 
nad domem Amenemhy. Początkiem nowego 
powstania wojsk jasnowłosych miało być porwanie 
Hesz-Akery w wielkie święto Amuna, do którego 
Elpinoe miała być pomocną. 


(Cigg dalazy nnatąpij 
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lian Kruszelnicki ua Zakłotów w pow. śniatyńskim, 
A. Bilinkiewicz va Wołczkowce kcło Śniatyna i J. 
Wojearowski na Toporow 6 koło Horodenki. — Ks. 
A. Sabat zrezygnoskł z prezenty na Koswasz w po- 
wiecie kossowBkim. 

W Czytelni katolickiej odbędzi; się we czwar- 


tek 19 bm pogadanka p. Antoniego Pawęckiego 
p. t: „Pieśni ludn ruskiego“, Początek o godz. 7 
wieczorem. 


Egzaminy dojrzałości. Piśmienne egzamiay 
dojrzełości w szkołach Średnich w Galicyi i Krako- 
wie rozpoczną się w bieżącym roku szkolnym dnia 
lgo maja Ustne egzamina dojrzałości w szkołach 
Brednich rozpoczną się w gimnazyach: w Bąkowi- 
cach pod Chyrowem dnia 25 czerwca, w Bochni 11 
czerwca, w Brodach 9 lipca, w Brzeżanach 7 lipoe, 
w Drehobyczu 21 czerwca, w Jarosławiu 25 maja, 
w Jaśle 20 czerwca, w Kołomyi 19 czerwca, Św. 
Anny w Krakowie 4 czerwca, w III gimn. w Kre- 
kowie 4 czerwca, wakademickiem we Lwowie 28g0 
maja, w II ws Lwowie 11 czerwca, Fraaciszka Jó- 
zefa we Lwowie 11 czerwca, w IV we Lwowie 21 
czerwca, w Nowym Sączn 6 czerwca, w Przemyślu 
6 czerwca, w Rzeszowie 2 czerwca, w Samborze 23 


éd 


czerwca, w Sanoku 19 czerwca, w Stanisławowie 
2 lipee, w Stryju 27 czerwca, w Tarnopolu 25go 
czerwca, w Tarnowie 14go czerwca, w Wadowi 


cash 21.go czerwca, w Złorzowie 19-go cze:wca. 
WY szkcłach realnych: w Krakowie daia 19 czerw- 
ca, we Lwowie 2go czerwca, w Stanisławowie 12go 
czerwca. 

Sluby. Dnia 26go bm. odbędzie sią w Wierz- 
biążu pcd Kołomyją ślub paniy Wiihelminy Ele- 
skiej, córki Sp. Jana i Matyldy z Flechnerów, z dr. 
Juliuszem Leo, prof. usiwersytetu Jagiellońasiego. — 
W kośsiele parefinlnym w Limanowej odbył się ślab 
pansy Meryi Ludwiki Ostrow kiej, córki Klaicen- 
tyny z Dambińskich i šp. Tomasza z p. Wiktorem 
Otto Sabba Sawickim, udjuakiem sądn obwodowego 
w Rzeszowie 

Morderstwo. Z Przemyśla donoszą, iż Zy- 
gmurt Hoszowski, aresztozaiy za morderstwo do- 
konane na ksią”zu Ardanie, przyznał się w śledz- 
twie do zbrodni. 

+ Henryk Pillati, ertysta malarz, umsrł w 
Warszawie. iżył on jednym z koryf:uszów odr: dza- 
jącego się u nas malarstwa pomiędzy latami 1850 
a 1870, a zasłynął jako wybo:ny mala z aren 
historycznych, bataJista i rysowrix koni. Jako ilu- 
strator ceniony był przez wyjawców. Ś. p. Pillati 
umaił w 52 r. życia 

Ze sportu cyklarskiego. Wycieczka inaugu- 
racyjna lwowskiego klubu ryklistów odłędzie się 
w razie sprzyjającej pogody w niedzielę dnia 22 
b. m. do Brzuchowic. Uczestnicy zbiorą się na dzie- 
dziń:a gmacku Wydziału krajowego o godz. 8'/ą po 
południu i wyruszą o godz. 4. Przyj zd do Bezu- 
chowie przygadnia na godz. Ś. Tam odbędzie się 
podwieczorek w lasku, ztjęcie fot'grafizne grup cy- 
klistów i wspólna zabawa, poczem nastąpi powrót 
do Lwowa przy świsil; latarek. 

Z Rawy rusklej nam piszą: Za inicyatywą 
tutejszej Z vie: zchności gminu:j zwołere zottał > ne 
dzień 15 b. m. walne zgromadzenie zaumierającego 
jnż prawie Towarzystwa ochotuiczej straży oguiowej. 
Wybraao jedaogłoś ie naezclniriem p. Karola Sta- 
chowa, starszego nau.zyciela Bzzoły 5-hlagowej w 
miejscu P. Stachow był już dawniej na zelnikiem. 

2 fają w jego energię. j , 
UE pn piszą : „Daia 14 b. m. ob- 
chodzsno tu uroczyście otwarcie powiatowego To 
warzystwa zaliczkowego, mejącego na celu podnie- 
sienie dobrobytu ` ludześci rolniczej i rzemieślniczej, 
Po wysłuchaniu mszy św, w kıs iele parafislnym 
zgromadziło się w sali Rady powiatowej obywatel- 
stwo z okolicy, i teligencya, naczelnicy gmin, mie- 
Szczanie i włościanie, a prezes powiata i pp. A. 
Cieński i F. Dziurzyński objaśaili o zadaniu i dą- 
żnościach humanitarnych Towai;zystwa. Następnie 
zebranej ladaeści rozlano kilkaset broszur i obraz- 
ków na pamiątkę jubileuszu Kośsiuszki, z którego 
to tytułu odbyło się w dniu 4 b, m. nabsżsństwo 

Pożar. Wczoraj o godzinie 9 reno wybuchł 
ogromny pożar w Nowym Sączu. Cało miasto etoi 
w płomieniach, Ogień wszczął się w śródmieś iu 
koło gmachu pocztowego i giary Silnym wichrem 
Szerzył sią z wielką gw łtowncścią. Spłozęła już ca- 
ła środkowa część miasta, u mianowicie kościół pa- 
refialny, kircha ewangelicka, k śsiół i klasztór OO 
Jezuitów, gimnazyum, poczta i wiele domów prywa- 
tnych. Z Krakowa na pomoc jłonącemu Sączowi 
wysłano dwa plutony straży ogniowej, tabor stacyi 
ratunkowej i 10 medyków. Silay wichsr miota mo- 
rzem płomieni i atradnia ratunek. Oł iskier rzacu- 
nych wiatrem zajęły się wsie o 5 kilometrów od 
Sącza położone. r ; 

Uznanie Otrzymujemy następująty list: Od- 
dział żandermeryi w Hermanowicach pod Przemy- 
blem od czasu swego» istnienia w tutejszym okręgu, 
położył niemałe zasłagi w obronie własności i bez- 
pieczeństwa mieszkańców, Rzec można, iż oddział 
ten jest prawdziwym biczem Bożym dla nieuzna- 
jących siódmego przykszania. Komendant oddziału 
p. Andrzej Pill i jego podwładny personal są usta- 
wieznie w ruchu: dla tych panów nie ma dość 
ciemnej i dżdżystej nocy, ani zamieci śnieżnysb, oni 
sa zawsze i wszędzie tam, gdzieby się ich najmniej 
spodziewać możaa; to też łany, lasy i gpichrze na- 
sze są zabezpieczo:e przed amutorami cudzej wła- 
ności, a jeżeli się nawet zdarzy wypadek jakiej 
kradzieży, to jesz ze nie było przykładu, żeby za- 
raz maz jutrz nie zosteł wyświetlony, na co sądy 
w Niżankowiezch i Przemyślu mają niezbite do- 
wody. C.łe wię” uznanie i 8z zera wdzięczność od 
mieszkańców należy Się P- Pilləwi i jego podkce- 
mendnym. D. Nowakowski przeł. żony obsz, dworsk. 

Odezwa. Dnia 29 marca b. r. nawiedził gmi- 
nę Meteniów, w powiecie Złoczowskim „koło Ziho- 
rowa straszny pożar, który podniecony Bil sym wia- | 
trem, og rag? całą wieś, obracając w EE | 
z górą 80 zagród włościańskich, szkołę luiową i 
kilka budynków dworskich, tak, że z całej osady 
ocaliła ty,ko cerkiew, dwór i kilka zagród wło- 
Ściańskich. Ratunsk wszelki z powodu silnego wiatru 
okazał się niemożliwym a rozazalały pożar zniszczył 
do szczętu wszystkie zapasy zboła, paszy, Sprzęty 
gospodarskie, odzież, oraz wiele bydła. Szkoda Fi 
nosi z górą 100.000 złr. i była zaledwie w jednej 
piątej części ubezpieczorą. Nędza w pogorzałej 
gminie jest wielka a rychła i wydatna pomoc bar- 
dzo potrzebna Dla niesienia pomocy nieszczęśli- 
wym, zawiązał się komitet z członków Rady powia- 
towej złoczowskiej, który zwraca się do serc 
litogciwych z pr'Sbą o nadsyłanie datków, choćby 
najdrobniejszych 1a ręce tr goż komitetu pod adresą 
ole ław Gaszyn Wierzchlsyski w Kabaroweech 
P. Zborów. Bolesław Gaszyn Wierzchleyski w. r. 
Mieczysław Komarnicki w. r. Wiktor Treter w. r. 

Z Dobromilstiego nam piszą: Różnemi pla- 
dami raczył Bóg kraj nasz nawiedzić, ale jest 
Jedna, która już od kalkunastu lat nie sporadycznie, 
nie chw:lowo, ale ciągle trwa i ciągle się wzmaga. 
4 plagą, to kolektanci na różne domy Boże. Czy 
Chmura się oberwała, czy bania z tymi kolektan- 
tami pękła ? tak sobie człek myśli, gdy nieraz co 
tydzień jacyś kwestarze się zjawią, z książkami, 
Odpisami, pieczątkami, skarbonkami, Ale nie są 

kwestarze z zakonów posyłani — lecz chłopcy tę- | 
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z I. L584, 1888 


Zyławy na Ostrynią w pow. t'umackim, Maksymi- | gie, 


209 par rozpuszczona po calej 


łapie, wsadzają do aresztu, a potem czupasem od- 
stawiają. Teraz po wyjściu owej ustawy Jest jeszcze 
gorzej, bo teraz jest pełno dozwo!onego żebractwa 
z pieczęciami różnemi, które się pokrywa nazwą 
kolekty na domy Boże. © , 

Są w niektórych miastach biura z całym apa: 
ratem, g”zie na żądanie dostarczają na kwestowa- 
nie za opłatą choćby i 600 chłopów, zazwyczaj 
bardzo podejrzanej kondnity. Do je?nej 


bochenkn. 
obecnych tamże: „Jakcś kwesta nie źle wam idzie?“ 
— Dosyć ludziska dają — a za nasze 


floniesiemy. Wobec 
dnej konkuren yi kolektantów na domy Boże, 


dobroczynae. 
te są mawat nielegalne. 


fat'zy, a dalej Felicyanki, Siostry Bożej miłości. 
Te zakony mają prawo do naszej kieszeni, a my 
mamy obowiązek wedls możności z nimi się podzie- 
liċ wedla słów: Masz mało, daj mało; masz wiele, 
daj wiele. Ale, gdzież im się podziać, gdzież im 
kwsstować, kiedy kolektanci chłopacy, jak szarańcza, 
jnż wszystko zabrali, Pu wsiach biorą i garstkę 
konopi i trochę jaj i trochę pieniędzy. Tu mi się 
przypomina ustęp z katechizmu pod 7-mem przyka- 
zaniem zapisany: „kto bez potrzeby żetrza!* Znam 
wypadek, że zbierano na dom Boży, (po mazurach 
zbiera się zawsze „na kościoły"), a potem za te 
pien'ądze wyreperowano porządnie plebanię, a to 
dla tego, że gdyby szło drogą konkurencyi, du- 
szyczki by mogły przejść na łacińskie. A ileż to 
razy za pieniądze składkowe powystawiano różne 
zbytkowne, a nawet paradne dodatki w świątyniach 
(ny. 8 kopały). Również trzeba wspomódz Ludową 
lub reatau acyę takich kośsicłów, które nię mają 
parafii, mp. w Czerniowcach (Jezuici). Następnie 
idą misje. Cały smiat katolicki prześ iga się w 
ofiarach na cele miayjne, my zaś zajmujemy w tej 
nowego gatunku krucyacie ostutnie miejsce. Nawet 
naszą własną, a jedyną misyę w Bałgaryi słabo 
popieramy. I nie ćz wota, bo wszystko zabiorą ko- 
lektansi. Wreszsie mamy różne cele narodowe do 
poparcia. To dom narodowy i gimnezyum polskie 
w Cieszynie, to meterani z roku 1881, to różne 
składki ku uczczenia naszych bohaterów, to znów 
Tow rzystwo oświaty ludowej, Kółka rol;icze i 
zresztą ktoby to wyliczył. Alo to wszystko schodzi 
na ostatni plau, bo pierwsi są kolekt+nci. Jak 
przed paru laty fantowa loterye, tak teraz manią 
się stało wysyłać za składkami. Powiadają zwykle: 


parafia uboga, nie może domu Bożego postawić. 
A a zw konkurencya na 10, lub 20 lat zało- 
żona! 


1 jeśli i tego nie potrafi, to taka parafia 
nie ma racyi bytu. I ta koniecznie ciśnie sią pod 
pióro pytanie: Czy wszystkie domy B że stawiano 
dla duchownej i tylko duchownej p-trzeby? Czy 
wszystkie ¿arso powstały dla tej tylko przyczyny ? 
Warto sią nad tem zastanowić. 

Z Kulikowa nam piszą: Brak nadzora poli- 
cyjnego prze hodzi u nas wszelkie granice. Bandy 
ułóczęgów nornych, składające się przeweźnie z 
czeladników gzewskich, kuśnierakich, rzeżnickich 
it. p. pizeciągają przez place i ulice, po calych 
nocach aż do białego dnia, wyją i śpiewają wśród 
nieopigsnego wrzasku, budząc ze snu spokcjsych 
mieszkańców, Wyprawianie tych nocnych harców 
trwa już oddawna, a obecnie wzmogły się cne do 
rozwiąrów nierłychznych, Naczelnik gminy iaterpa- 
lowany o to, aby raz położył tamę tym wybryżom, 
odparł, że nie posisda odpowiednich stróżów bez- 
pieczeń twa, gdyż stróże ci rekrutują się prza- 
ważnie z tejże chałastry, a zamykanie ra klu*z 
takich i1dywiduów mogłoby go narazić na zemstą 
przez podpalenie, które tutsj rok rocznie w porze 
jesieznej jest na porządku dziennym. Upraszamy 
więc włsdza pozołane do czuwania nad spokojem 
mieszyeńców o zaradzenie złemu, 

Ks. Józef Chrzanowski, kapłaa dyecezyi rzym- 
aki:j i Jicencyat Św. teologii, podejmuje się za skrec- 
mnem hor o aryum pośredniczyć w załatwianiu wazel- 
kich iutoreców w zakresie kośrielnyra we wszyst- 
kich kongrezacyach rzymskich i przyjść w pomoc 
rodakom pzzybywsjąwym do Rzymu. Możemy zapaw- 
nić, że jest to pobożny i uczciwy kapłan, któremu 
zaufać można. Ad'es jego: Monsieur U Abbé Chrza- 
nowski à Rome via della Consolatione nr. 111. 

Z klubu ruskiego. Pod przewodnictwem ks. 
Mandy: zewskiego odbyli wczoraj posłowie ruscy w 
parlamencie wiedeńszim naradę nad żądaniami Ku- 
sinów w 8, awie szkolnej. Po długiej dyskusyi 
uchwalono domagać się od rządn: otwarcia ruskich 
paralelek w utworzyć sią mająsem w r. 1895 gim- 
nszyum w Czerniowcach; utworzenia utrakwisty- 
cznego Bemintryum uauczycielskiego w Sokalu, po 
łącz nego z dwnklasową szkołą ówiczoń w języku 
ruskim; utworzenia takiego s6minaryum nauczy- 
cielskiego w Samborze, zaprowadzenia utrakwizmu 
we wszystkich Sseminaryach nauczycielskich we 
wschodniej Galicyi; udzielania stypsndyów ruskim 
kanlydatom na posady nanczycieli szkół średnich; 
oddzielenia ruskich paralelek w gimnazyum prze- 
myskiem ; nominacji iaspektorów szkół ludowych w 
Galicyi, którzyby władali językiem ruskira i nomi- 
na yi ruskiego inspoktora szkół lndowych na Bu- 
kowinie. 

W:lter Scott idyotą. Obasns mania w nauce, 
wyszukiwania wszędzie 1 zaw.ze obłędu i zbucze- 
nia, 8ma zaczyna, tiącić jaż cbłęd:m. Uviegłego 
roku Make Nordan ochrzcił cały zastęp nowo- 
czesnych mtystów i pisarzy mianem waryatów i 
neurojatów, przydatnych do kuracyi zimną wodą, 
a temz pozazdrościł mu laurów jakiś lekarz angiel- 
ski p. Creighton, który nia zadowolnił się teraźniej- 
szośsią, ale sięgnął w przeszłość i obejrzawszy 
czarkę Walter Sotta napisał rozprawę, ża słynay 
powieściopisarz i poeta Walier Scot był mikroce- 
f lem (małogłowym) i zupełnym idyotą. Pan Creigthon 
ragromadził zdaniem swojem całą masę „nauko- 
wych* dowodów, a jednym z najwsżniejszych ma 
być ten, w którym p Creigthon 'owiada, że jeśli 
Walter Scott w swoich powieściach jest czasem 
rczwlekły, pochodzi ztąd, „że szwy kostne na 
CZASZGE ZA Wcześnie mu się zrosły”. Pisma angiel. 
skie całkiem ełusznie oburzeją się na tę gadsninę, 
a Pall Mall Gazette radzi wydawcom, aby corychlej, 
idąc za wskazówkami doktora Creightona, powyszu- 
kiwali „idyotów* w rodzaju Walter Scotts, wyku- 
pili prawoj wydawnictwa ich dzieł, a pyszny zrobią 
interes. 3 

Podróż balonem z Europy do Ameryki, 
Dziennik „Aeronautic“ donosi, iż aeronauta Hasen 
poruszył podnoszony już dawniej projekt podróży 
balonem przez ocean Atlantycki, Hagen przypuszcza, 
że wskutek ulepszeń zaprowadzonych w ostatnich 
czasach w urządzeniu balonów, podróży przez ocean 
można Śmiało dokonać z pomocą balonu objętości 
8.000 metrów, Hasen zbiera obecnis pieniądze, po- 
trzebne na doprowadzenie do skutku swego zamiaru 
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karczmy 
koła Przemyśla, przyszło dwóch kolektantów, kazali 
gobie ztobić jajecznicy po pół kopy jajach, przytem 
flaszka wódki wychylili, chleba zaś zjedli po całym 
A gdy się tak pożywili, rzecze jeden z 


chodzenie, 
choć się lepiej zje, to my też z połowę do księdza 
takiej uatarczywej, bezwzglę- 
nie 
ma miejsca juž na uczynki miłosierdzia i inne akty 
A jednak w gruncie rzeczy kwesty 
Uprawnieni są do kwesty : 
zakony Żebrzące, np. Reformaci, Kapucyni, Boni- 


PRZEGLĄD z dnia 19 Kwiótnia 1894. 


| kilogramów. Bal 


| 250 funtów. Jeż 


wpuszczany do piorwsz%go balonu. 


Psie kotlety. Małżonkowie Rassen z Roubuix, 
właściciele jatki rzeźniczaj, zostali skazani na półro- 
j za sprzedawanie kotletów z psiego 
mięsa , które konsumenci nabywali, jako wcłowe, 
Przy badaniu sądowem owej przemyślnej pary, oka- 
zało się, że p. Rassen, chege obsłużyć swą liszną 


czne więzienie 


klientelą, zabijał po 165 psów tygodniowo ! 


Zmarii. Marya z Żuławskich Ruasocka, wła- 


Ścicielża dóbr, umarła w Krakowie w 62 r. życia. 


Stan powietrza. Termometr wskszywał w po- 


łuduie + 15° R. Bar, 765. Pogoda 


Mania statystyczna. 


Nauczyciel, Mayer! A gdzie twój zeszyt z wy- 


pracowaniem domowam ? 


Mayer (szutają”) : Zwyomniałem, proszę pana 


profesora, 

Nauczyciel (z powagą, : 
Pomyśl tylko, chłopcze, coby to było, głyby ka 
Żly z was zeszytu zapomniał !.,. 


25.200 I., 
noe przejrzeć! 


Literatura i Sztuka. 


„Świat” z 15 kwietnia zajmuje się jeszcze po- 
t:o3zę obchodem kościuszkowskim a przedewszyst- 
kiem wystawą Z ilustracyjnego działa, który jet 
w tym zeszycie bogatszy, niż zwykle, wymienimy 
ładny obrazek „Us ione“, kilka scen z „Piodauej 
rewesty", szkice z wystawy i kopię ob:azu zmar- 
łego malarza Łuskiny : „Savonarela*, Wirieta przed- 
stawia Kościuszkę 

* Wydawnictwa p. t. „Oestsrr. Monarchie iu 
Wort und Bili“ wyszedł 5.ty zeszyt  Zsjmaje się 
on pomnikami architektury w Ząalitawii, Zajmujące 
są liczne ilastrecye zamków i kościołów węgierstish. 

* Nowa Bihlioteka uniwersalna z 15 kwietnia 
zawiera: Kalinka „Ssjm czteroletni", Piotrowski 
Jan „Dzienniz wyprawy Stefana Batorego pod Psków 
w roku 1681“, Burckhardt „Knltura odrodzenia we 
Włoszech." 

* Dr. Alfred Bleńczewski. „Krótki pogląd na 
pontyfiwat Papieża Leona XIII ku n'zrzenin 50la 
tniego jubileuszu biskupiego Jego Świętobliwości.« 
Broszurka, pcd tym tytułem wydana w Przemyślu, 
jest uznpełniozym odczytem, wygłoszonym w tamtej- 
szej Bali ratuszowej 19 lutego 1898 przez p. Bień- 
czawskiego, ck. nadprokuratora państwa. 
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Wyścigi konne w Pradze. Dzień czwarty 8go 
kwietnia. Że siedmiu biegów w tym dniu odbytych, 
najznatzn'ejszemi były „Nagroła rząłowa* 4000 zł. 
zwycięzcy, 500 złr. drugiemn, 260 złe, trzeciemu 
koniowi, čla koni trzyletuich ; meta 1600 metrów. 
Z zapisa ych koni ośm, biegało pięć. Hr. Z. Kin- 
sky'ego klacz gn. „Jatka“ po Arcadiaa od Ila 1 
P. W. Schindlera kl kasz, „Schneewittchen“ 2, 

„Wiosenny bisg myśliwski*, 2000 zwycięzcy, 
400 złr. drugie au koniori; i meta 4000 metró . 
Z 18 koni zapisawych, biegały 4, Hr. A. Schoen- 
borna og. gu. 4 l. „Eufulg* po Bakcnyc II od Y, 
Endsgleigh 1, p. A. Egyediego og kaszt. 41. „Kó- 
vet“ 2. 

W tymże dniu j:den z pomniejszych biegów, 
a mianowicie: „Handicap pożegnawczy”, nagroda 
800 złr. zwycięzcy, 800 złr. drngiemo, 200 złr. 
trzeciema koniowi; meta 1600 metrów, vygrał p. 
W. So.indlera og. kaszt. 8 l. „Pirat“ po Chisle- 
hurst od Menestho. Z 28 koni mianowanych, bie- 
gały 4. i 


* * 


* 

W Alag dnia 7 i 8 kwietn'a nie by'o ani je- 

dnego znaczaiejszego biegu. 
* 
* 

Porucznik Bela v. Lszav, zoany jeździec na 
torach monarchii austro-węgierskiej, który w roku 
1898 pomiędzy panami jeż żącymi va wyściga h 
(Gentlemeu-Riders) pierwsze zd.był miejs:e, ho jeż 
dził 82 razy, z tego 38 razy był pierwszym, 22 
razy drugim, a 4 razy cbiegł szrank, w Alag jaż 
po wielkim biegu myśliwskim, w którym jeżlził ra 
klaczy p. K. v. Geiata „Visza*, zapadł ciężko na 
chorobę umysłową i musiał być oddsny do zakia łu 
leczniczego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 kwietnia. 

(Z) Do pałudnie, t. j. dopóki giełda na- 
sza operowała na własną reke, mielismy woale 
pokaźoą haussą. Największą była ona w Staats- 
bahoach i w akcyach fubryki broni, Pierwszy 
z tych walorów podniósł się przeszło o 5 zł, 
do czego w części przyczyniły się spekulacyjne 
z kupna na rechunek upadłej firmy bankowej 
Suheuer, Hirsch & Schloss w Manheimie. Jedan 
za wspólsików taj firmy, który właśnie najza- 
wziąciej operował na zniżkę S:aatsbatnów, za- 
strzelił się. W walorach bankowych panował 
także prąd zwyżkowy, jakkolwiek nie tak wy- 
datny. W południe pod wpływem doniesień z 
Barlina osłabiła się tendencys. Targ berliński 
bowiem zaniepokojony jest jutrzejszem trze- 
ciem czytaniem ustawy o podatku giełdowym 
tudeież tem, że za kilka dni odbędzie się sub- 
skrypcya na 160 milionów 3"/,wej resty nie- 
mieckiej (po kursie 8760) a operacys ta wy- 
wołała pewien odpływ gotówki z targu. Mimo 
to zamknięio u mas papiery bankowe cokol- 
wiek wyższemi kursami, a Staatsbahny utrzy- 
mały swą zwyżkę w całości. Renty spadły 
w kursie. 

Ostatnia notowania: 

Kredyty anstr. 356-—, węgierskie 42275, 
Auglobanki 151-756, Uniony 260'60, Bankvereiny 
12650, Landerbanki 25070, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckie 280.50, Elbethale 26450, Renta 
papierowa 9845, srebrna 9830, austryacka 
złota 11965, 4”, austr. ranta wal. kor. 97'80, 
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Tak? A to ładnie! | czyna czerwona 60—80; biała 65—95. Wszyst- 


4 Dziennie uczyni- 
loby to sielemdziesiąt , miesięcznie 2100, rocznie 
I ja to wszystko musiałbym przez jednę 


od cepu wderwawe, a us włóczęgą w liczbie ji oświadczył, iż w ostateczności gotów wzlecić na- | Oziuiuy przechowały się w ugóls w dobrym 
biednej Galicyi. j wet balonem o połowę mniejszej objętości, t. j. ma- | stanie, tylko żyto usierpiało wiele w skutek 

Wszystkie paragrafy dadzą sią ominąć, dowód wła- jącym 1600 metrów sześciennych. Hasen zamierza i posuchy. R=:botom około jarzyn sprzyja pię- 
śnie na owem kwestarstwie. Jest ustawa, ža za wypełnić balon wcdorodem, gdyż przy objętości 
włóczągostwo i niedozwolone Żebractwo Żandarm 3.000 metrów, ten statek powietrzny będzie posia- 
| dał siłę podnoszenia 3 200 kilogramów. Waga kosza 

(i szaurów, według obliczsń His-na, wyniesie 900 
n uniesie 3 ludzi i zapasy żywności 
| tów. Jeżoli w ciągu wzlotu kalon tracić bę- 
dzie. dziennie około 2 procent zawierającego się 
w nim gazu, to w dni Szesnaście utraci zaledwie 
trzecią część całkowitej ilości, podszas gdy podróż | podczas gdy w handlu zbożem gotowem uipo- 
przez ocean można dokonać w 50 godzin. Zdaniem 
Hasana, należy wznieść się do wysokości 2000 
metrów i chcąc uniknąć na tak znacznej wysokości 
utraty gazu, należy mieć balon ząpegowy, z którego 
gaz za pomocą rezerwoarn może być bszrośrednio 


e rogode. Kiełkowanie i dalszy wzrost ja- 
rzyn utrudniony w skutek trwałej posuchy. 
| Deszcz byłby kardzo pożądany i korzystny. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 kwietnia. 
Notewania terminowe nu giełdach zbożo- 
wych zależns są obsonie głównie od zmian po- 
wistrza i dlatego ciągłym wegają fuktnacyom, 


Sobienie nieznaczais wprawdzie, lesz stale się 
wzinsenie. Przyczyną tego są z jednej strony 
skargi na posuchę, z dregiej zmalejszenie się 
dowozów. W tych warunkach, jakkolwiek od- 
byt zo względu ra dawno znaczae zapasy mą- 
ki nie zwiększył się tak calece, to jediak 
zmniajszyja sią podaż, a przez to kupujący nie 
są juź do tego stopnia panami sytutogi jak 
przedtem. Poniaważ w Węgrz=ch ceny się pod- 
niosły, zatem kupujący poszukują obecnie cel 
nych *rejowych gatnnków, które są rzadkie i 
d'atago zwyżka osn przedewszystkiem do nich 
się odnosi, podczas gdy gatunki poślednie tak 
samo prawie, jak przedtem, są zaniedbane, i 
tylko po cenach niskich edbyt znajdują. JĘę- 
czmienia w dobrych gstunkach brak, s gorsze 
nie meją odbytu. Owies dobrze się w cenia 
trzyma. 

Płucono pszenicę białą 7:50 do 825, czer- 
woną 770 do 8'25, żółtą 7:40 do 820, żyto 
6'30 do 6:65, jęczmień - browarny 6:25 do 675, 
kaz kaszą D'25 do 6'50; owies 6'30 do 7:25, 
wyke 000-00; koni- 


rzepak —'— də ——; 


ko ze 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla kandlu i przemysłu. 
$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4640 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Głalicyi 411 sztuk opasowych 
i 104 chudych. Nie sprzedano 52 sztuk. 
Płacono: galicyjskie 52 do 62:00 zł., węgierskie 
52—63:50 zl, zinnych krajów koronnych 58 do 
67:00 zł, krowy 22—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 
Bydło chude od 16 do 85 — zł. za sztukę 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 18 kwietasa, 
Usposobienie niezmienne, cosy więrej stałe. 
Dzis notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pezsnica gotowa 6:50 do 7:50, Żyto gotowe 6:25 


do 5:80, Owies obroczny 6:— do 6'49, Jęczmień 
5.25 do 6:—, Rzepak —'— do —'—, Groch 6 — 
10—, Wyka 7.— da 8:50, Bobik 5'50 do 5:80, 


Hreczka 6 75 do 725, Kukurudza (stara) 5:10 do 
6—, Kukurulza (nowa) 0:00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75, — do 80—, Koniczyna czerwona 60: — 
do 80—, Kuniczyna biała 15— do 90—, Kozi 


czyna szwedzka 65'— do 90—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 14:75 do 15:00, Lnian- 
ka 000 do 0'00, Anyż —'— ćo —'—, Siemię ko- 
nopne 000 do 000, Tymotka — — do — —, 


felegramy „Przeglądu” 


Wiedeń 18 kwietsia. Komisya dla reformy 
wybtrczej odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem byli ministrowie Bacquebem i Jaworski. 
Przewcdaiczący k mmisyi br. Widmana skoe- 
statował, ża w sprawie reformy wyborczej zà- 
lega 26 rozmaitych wniosków. Mgr. Bacqnue- 
hem zabral głos i powołując się na oświad- 
ezenia, złożone już w tej sprawia przez mini- 
stra finatsów i przez prezesa gabinetu ks. 
Windischg:aetza zapswnisł, że rząd ma szcze- 
ry zamiar przeprowedzić tę reformę w porozu- 
mieniu re stronnietwami wchodzącemi w skład 
koalicyi. Sprawa ta znejdaja się obsenie w 
stad;um przygobowawozem. Rząd ¿ragaie za- 
brać potrzebay materyal s'atystyczny, a poro- 
zumiawszy się ze stronnictwami wniesie jak 
najrychlsj w izbie siósowne przedłożenie. 

P. Jędrzejowiez postezi! wniosek o 
odroszenie oùbrad nad tą sprawą aż do czasu, 
gdy rząd zbierze potrzebny materyal statys- 
tyozny i wystąpi z koskrotuymi wuioskami. 
Mówceą zasśrzegł się jak najwyraźniej przeciw 
temu, jakoby wuiosek jego zmierzał d> prze- 
wleczenia reformy. Polacy szczerze pregaą 
przyprowadzić tę reformę do skutku i są za 
rozszerzeniem prawa wyborczego, należy jedaak 
poprzednio znsć materyał statystyczny, a oko- 
liczuość, że rząd ma zamiar wnieśń w tej 
sprawie przedłożanie, wystarcza do cdroczsnia 
obrad. Gdyby bowiem nawet całami t-godnia- 
mi dyskutowano nad rozmaitymi wnuioszami 
w taj sprawie, to ostatecznie keżiy musi 
przyjść do przekonenńa, Ż) zapowiedziany 
projekt rząłowy stanowić będzie podstawę 
obrad. 

Mł.doczesi Slawix i Bezorad sprzeciwili 
się wnioskowi p. Jędrzejowicz+, popierali go 
zaś pp. Hohenwart, Hallwich, Krans, Kaen- 
bu g, Lupul i Ratowski, który wykazywał, że 
wobec zapowiedzienego przez rząd projextu 
obradowanie nad 26 wnioskami byloby tylko 
marnowaniem CZASU. 

Komisya przyjęła wniosek p. Jądrzejowi- 
cza wszystkimi gł sami przeciw głosom pp. 
Brzorade, Slawika, Fands;lika i Pattsia. 

W komisyi legitymecyjnej pasia- 
wil referent p. Heleelet wniosek o usiewa- 
żaienie wyboru rabiaa Blocha. Komisys je- 
dnax wbrew tama wnioskowi uchwaliła zaczą- 
deió jeszsze raz dochodzenia i wezwać rząd, 
aby rezultat tych dochodzeń jak najrychlej 
przedłożył. . 

W komisyi przemysłowej zapowie- 
dział minister hr. Warmbrand, że po ukoń- 
czeniu bieżącej sesyi parlamentarnej zwoła tę 
komisy; na sesyę nieustającą, Komieya uchwa- 
lila nasamprzód wziąć pod obrady ustawę o 
wysprzedażach, następnie o statystycznym 
biurze pracy io uregulowaniu odpoczynku 
niadzielnego. Ustawa o domokrąztwie przyjdzie 
pod obrady Izby prawdopodobnie dopiero w 
niedzielę. ! 

Rzym 18 kwieinia. Na wozorajszema po- 
siedzeniu garlsmeniu przy odozytywaniu pro- 
tokcłu poprzedniego posiedzenia, zaprotestował 
Imbriani przeciw mektórym wyrażeniom Url:- 
pego, króra zdaniem mówcy. zawieraiy w 
sobie grożbę. Mianowicie nie podoba się 
mówcy, że Crispi powiedział, iżj jeśli Izba 
nis zastosuje się do życzeń rząda, wówczas 
on będzie wiedział czego SIĄ śrzytaać, Ozaacza 
to, ża Ocispi ma dekret rozwiąznjący izbę w 
kieszani. ; 

Crispi zawołał: „Jeszsze ga nie mam“. 
Słowa ta wywołały „wielką wesołość, Nasie- 
pnie zabrał Crispi gios ! przyznał, że w toku 


węgierska złota 118—, 4°, węgierska renta wal. | przedwozorajszej debaty, której cały ton był 
kor. 9610, dukat 5-88—, 20-frankówka 9'92—, | namiętny, był moża nieco za gwałtownym. 


marki 12:20, rable 1341. 


Należy mu to jedawk wybaczyć. Crispi zaps- 


§ Wiedeń 16 kwieinia. Spirytus 16:70 do 16-80. | wnia, że zewsze mial jak największe uszano- 


$ Zasiewy w Austryi, Sprawozdanie Mini-| wanie dla reprazentacyi narodu. 
sterstwą rolnictwa o stanie zasiewów Oplewa:! rym parlamentarzystą i szanuje instytuoye, 
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Obligacye 4';% pożyczek krajowych 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 Obligacye te przyjmujemy już obonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy za- 


1 1889 mianie na inne obligacye. 


Jess on sta- 


— SOKAL 
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bez których Włochy żyć uie mogą. Nigdy z 
ław ministeryalnych nie może wyjść akt, skia- 
rowany przeniw prerogatywom  parlamentn i 
Crispi ma nadzieję. że nawet sam Imbriani 
przyzna, iż oświadczenia jego nigdy nie prze- 
kraczały granic konstytucyjnych zwyczajów. 
Na tem zakończyło się cełe zajście. 
Wiedeń 18 kwiatnia. Gromady bastujących 
czeladników stolarskich przeciągały wczoraj 
ulicami po wszystkich przedmieściach, kontro- 
lując, czy w niektórych warsztatach nie pra- 
cuje czeladź, Za odgrażanie się majstrowi a- 
rasztowano dwóch czeladników, a pięciu za 
obrazę straży. 
Barcelona 18 kwietnia. W porcie tutej- 
szym wsiadło na okręty znów 6000 pielgrzy- 
mów hiszpańskich i popłynęło do Włoch. 

„., Badajoz 18 kwietnia. Cholera, która przed 
kilka miesiącami już się tu pojawiła, wzma- 
ga się. 

Londyn 18 kwietnia. Do Times'a donoszą 
m Montevideo, że brazylijski edmirał Mello 
z resztą załogi swej eskadry, składającą się 
z 1200 ludzi, poddsł się władzom argentyńskim. 
Wiedeń 18 kwietnia. Do dzienników tutej- 
szych dowoszą, że miasto Węgierski Hradec 
(ua Morawie) stoi w płomieniach. Pożar znisz- 
szył bardze wiele domów, żeńską szkołę wy- 
działową, kotel, klasztor Franciszkanów. Wie- 
Że kościoła zawaliła się. W mieście panuje 


wielka panika, gdyż właśnie odbywa się tam 
Ww 


jarmark, 

Relchenau (w Czachach) 18 kwietnia. 
misjscowości Adlerkosteletz spaliło się ubie- 
głej uocy 33 domów. Dwoje ludzi zginęło w 
płomieniach, a 300 jest bez dachu. 

OAF 7 WETA NA OUE OSs 


Nadesłane. 
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Rubryka tu nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cha na siebie zx mg Żadnej odpowiedzialaoś ii. 


T 
Nabożeństwo żałobne 


cdbedzis się sa ś. p. 


Ludwika Jędrzejowicza 
20 t m. w pat:k o g. 10 rano w kościele 
00. Jezvitów. 


Dr. Stefan Frenkel 


otworzył kancelaryę adwokacką 
WE LWOWIE, przy ulicy Kilińskiego I. 2. 


= 4 im do abonamentowy:h kart wstępu (per- 
Fetografie ma ntek) na cay, czas trwania wy- 


stawy wykojyw. po cinach znacznie zniżoaych 
Zakład artystyczno-fotograficzny „Maria 
we Lwowie ul. Fredry Nr. 7, 


SPĘCYALISTA chorób gardła, nosa i phie 
Dr. Kazimierz Trzeleniecki 


Kopernika Nr. t4, II piętro 


o 5 letnich stndyach specyalnych na klinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynuje od g. L1 —12 przed 
południs.m i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie. 


Od 15go Masja cerdynuję 
WY ER %RUSBA DZIEL 
Miihibaugasse, Sckwarzes Ross 


Dr. Gustaw Toepfer. 


„Teka Rozmaitości“ 


wychodzi na mowo w Krakowie (rok I gi) pod 

redakcyą zis. M. Dziurzyńskiego, w zeszytach 
miesięcznych doi: 25-go. 

Zeszyt E (za Kwiecień) wyszedł już i zawiera 

popularno apologetyczne rszprawy. 


„0 właskościach prawdziwej religii", 


Przedpłata roczna wynosi 4 złr., półroczna £ 
złr., kwartalna 1 złr. (Do końca bier. roku 3 złr. 

Adres: Redakcya „Teki Rozmaitości” 
w Kra-owie ul Pijarska 1. 5. 1100 -13 


Wyd JONASZ 
żem bankowy I kato wymie M7 
7a Lwowie, alica Jagiolichska 1. 5, 


sf kapuje i orzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety ps najdokładniej- 
azyma kursie dziennym 
Promesy na losy ksedytowe z r. 1858 po 5 złr. wraz 
ze stamplem. Główna wygranx 300.000 koron. Cią- 
gnienie I maja r. b. Na 8°, losy austr. Zakładu kred. 
ziem. II em. po 1 ałr. 75 ct. wraz ze stemplem, „Główna 
wygrana 100.000 koron. Ciągnienie 4 maja r. b. 
i na losy wes. p życzki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 240.000 koron Ciągnie- 
uje 16 maja r. b. 

Prry zamówieniach z prowincji uprasza się o dolg- 

czenie 20 ct na portoryum. 


Rok założenia 1853. 


AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karela Ludwika 1 1 kupuja i sprzedaje wszelkie 
| pavwiery wartościowe, Pramesy do ciągnisnia 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowe po 5 zł. wraz 
ze stemplem. Główna wygrana 300.000 koron i do 
ciagnienis 5 maja 1894 na 3'|, losy mustr. zakł. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1'75 wraz ze stem- 
plem, Główna wygrana 100.000 koroa. 
Wydawnictwo gazety Losowań Nadzieja, Pre- 
numerata roczna 1:6). Na prowincji zł. 1'8U. Zlecenia 
z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotoą pocztą. 
A R JESS 


WE, = =" 


| i I 
Suwów dnia 18 kwietnis. (: Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

400 zł. m. k, 315— do 218—. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 

po 200 zł. w. 27959 do 282—, Banku hipotecznego pa 


200 zł. w. a, 395: — do 405—, 
Listy zastavne za 100 zł: Banku hippt. gal, 
79, 5% z 10%, rena. 


5*|, losow. w 40 lat. 101*— do 101 
w 50 lat, 100— do 10070. 


109:80 kę 11050, 4'|.5|. los. 
Banku krajowego 1|.*, los. w 54 lat. 10060 do 101.30 
Banku krajowego 4", los. w 57 lat. 9730 do 98—. Tow. 
pedyt. gal. ziemsk, 4, (i. emisya) 9820 do 9890. 4”, 
on. w $1'/, lat. 98.10 do 58-80, 4"/, low, w 56 iatach 93 — 
do 9870. 41.9], los. w 62 iat, —*—- do í 
„„, „_Ubkigi za 100 zl: Galic. fanduszu propinacyjnego 
Ti B7"— do 97.70. Bukow. funduszu propinacyjnego 6*|, 
10250 do 103:— Kom, banku krajowego 5%, w. a. LI. em 
10430 do 103:—, Pożyczki krajowaj 6*, 105— do ——, 
4'|,/e 100:— do16070 4*, sruka 1891 9680 do 97'590 4*|, 
z roku 1898 96'80 do 97:50 

Monety. Dukat cesarski 5:86 do 5:96 Napoleon- 
dor 987 do 997. Półimperyał 1010 do Rube: 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,38 50ło 1.86'— 179 ma- 
rak niemieckich 60:85 do ël 389 
o a E 

Wiedeń dnia 18 kwietnia, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 3556.50, krad. węgierskie 421.50, Anglob. 
151.50, Uniony 259.50, B.nkvereiny —.—, Län- 
derbanki 251.59, Akcye tytoniowe 21950, Staats- 
bahny 345.62, Lombardy 108.62, Ełbethale 264.50 
Renta papierowa 98.50, Renta węg. 40/, kor. 95'15 
Renta węg. złota 4°/ 118.10, Alpiny 72.60, Mark. 
61'11, Losy tur, 61.90, 
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Dom bankowy i kantor wymiany 
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KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


— Proszę paui — odrzekła Teresa — niech 
pani pozostawi mnie — może kiedyś, później. 
podziękuję jej, ale w tej chwili widzę i poj- 
mują jedną tylko rzecz: rozdzielasz mnie pani 
z Andrzejem i widok pani sprawia mi ból. 

— Tereso! — zawołała Helena — jesteś nie- 
sprawiedliwą i okrutną! 

Następnie rzuciła się na szyję pani Jacobsen. 

-— Matko moja ukochana — rzekła tonem 
błagalnym — proszę cię, przebacz jej, ona tyle 
wycierpiała!.. Ona zmieni swe uczucie. Ja bło- 
gosławię cię i wdzięczaą jestem za wszystko, 
coś uczyniła, zwłaszcza za to, żeś przyszła tu 
dzisiaj. 

Anielski uśmiech wykwitł na ustach baronowej. 

— Słowa Teresy nie urażają mnie, moja droga 
Helenko.. wiem ile cierpi i nie gniewam się na 
nią. Pocieszaj ją i kochaj; a gdy uspokoi się 
cokolwiek, powiedz jej, że nietylko przebaczam 
jej, lecz w każdej chwili gotowa jestem otwo- 
rzyć jej moje serce jak niegdyś. 

Paulina wypowiedziała te słowa z tażą 
serdecznością, że zachwycony Robert chciał 
uklęknąć przed tą kobietą i oałować brzeg jej 
` sukni. 

Beronowa, jak gdyby miała przeczucie 
wrażenia, jakie wywarła na nim, gdyż przed 
odejściem odwróciła się ku niemu i ogarnęła go 
wzrokiem tak serdecznym, iż rzeżźbiarzowi zda- 
wało się, że nikt na świecie jeszcze na niego 
tak nie spojrzał, : 


EQUITABLE 


p Poleca się 


— Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem I, et, od wyrazu, tiu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


Brajerowskiej. Informays w Zarsąd.ie 


bA ma a PATTI 


Prosiaki 


= 5 s — ._ __ dużej rasy Yorkshire ra do nabycia w ma- 
Dom do sprzedania przy uli sy|wodowej chlowini w Zarszynie. Poczta i 
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XV. 


Miłość anisla. 


Upłynęło półtora roku. 

Teresa, zawsze wytrwała w swych przeko- 
naniach, pracowała dalej w drukarni. 

— Naprzód — mówiła do odwiedzających ją 
często Heleny i Sybili — Andrzej zarabia na 
życie, wię i ja powinnam pracować. Następnie 
praca jest dla mnie rozrywką; pędząc życie bez- 
czynnie byłabym jeszcze nieszczęśliwszą. 

Jedna tylko rzecz zakłóciła niekiedy zgodę 
sióstr i dawała powód do sporów. Teresa śmier- 
telnie nienawidziła panią Jacobzen, nie chiała 
jej widzieć i nie przebaczyła rozdzielenia z mężem. 

Andrzej pisywał często, był zdrowym, od- 
ważnie znosił rozłączenie i powodziło mu się 
nadspodziewanie. Nie mógł jej jeszcza nadesłać 
pieniędzy, gdyż nie miał w otoczeniu swem czło- 
wieka, któremu mógł by zanfać. Zceszią i sam 
nie mógł się wydalić z kopalni. Szrowadzić 
jej do siebie także nie mógł. Co by się 
z nią stało, gdyby ją pozostawił”na łasce ro- 
botników, złożonych po większej części z ban- 
dytów i wszelkiego rodzaju włóczęgów ? 

Tymczasem pod jego okiem wszystko było 
bezpieczne i w porządku. Wiedzieli oni, że mają 
nad sobą pana, energicznego i zdolnego za wazel- 
kie nadużycia strzeliś w łeb każdemu jak psu. 
Po dwóch takich wypadkach nabrali dla niego 
uszanowania, posuniętego do fanatyzmu. 

Oczekując na sposobność wysyłki złota do 
Kajenny, Andrzej złożył je w odkrytej przez 
siebie naturalnej jaskini w skale, którą nastę- 
pnia zamurował, przed nią zaś zbudował dla 
siebie dom, nad którym znów nadzór powierzył 
m'lesom, przywiązanym do niego, ale strasznym 
dla każdego zbliżającego się do domu. 

Pewna obłąkana, a w każdym razie nie- 
mowa, którą spotkał po swem przybyciu do 
kopalni, o białych włosach i czarnych jak wę- 
gle oczach, o twarzy stosunkowo młodej i wy- 


Reprezentacje dla Galicji i 
Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25. 


handel win 


TWARZ | | A a m 


at cya loco. _ 1044 4-6- 


realności, Brajerowska 10. 1114 2-6 
. Zmakomite tutki niek'ej ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 
toryum, eą do rabycja ze wszystkich tra 
tikach, a» RZL Jem 663 
. Poczta Łączko poszukuje ekspe- 
dytora lub ekspedyterką z uzdol.ieniem: 
telegiaf od 1 Maja. . 1167 55 


Ogrodnik teoretycznie i prakty zanie |3 


; powiedzieć, Lo 


sznkuje po:ady zara”. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje p. Hobzej, ojew Hoel Impe 
ryal, we Lwowie pod |. G. 1102 2 3 
„Franco do każdej stacyi pocztowej: 
Róże dwuletnie z wazonków, krzakowaj; 


ców niefranko 
Materye n 


12 szt. 3:56. Ciemno-czerwone miesięczne |% 
100 sztuk 4 zł. Flance lewkori mięs.ane 


1000 satak 4 zł. Scarlety 100 sztuk 4 gł.|| KÓW" Fża 


kuaj a majstra a nie m chłopaka! | 


To mogą stanowczo 0 moiej fabryce 1 


* Biębiorstwo jak moje, może przez za-y 

kupno gotówką olbrzymich zapa ów% 
ʻi innù korzyści, tanie wydatki na inte- Ś 
res, które w końcu na korzyść kupują: 
uzdolniony z d'bremi świadectw-mi po- |! cego wychodzą. 

Wspaniałe wzory dła prywatnych 
darmo i opł:tnie. 
rów jskich jeszcze eie było, dla kraw- 


3i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c. k. urzędni- 


Fabryk 


tylko takie wielkie przed- 


Bogate książki wzo- , 
szcze JULJANi 
a ubiory perawienny 


dla straży 


v eteranów, 


aka mw uniw ani ZE AWD 11 mi 


Ludi 
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Kantor miastowy — ul. Hetmańska 22, 


NAWÓZ 


Spółki komandytowej 


poleca z gwarancyą najwyższych procentów składników i taj samej 
jak dotąd jakości. 


PRZEGLĄD x dnia 19 Kwietnia 1894. 


ma MPA 1 ETA AUO CORBA 0 AT M FAW 


rażającej niezmierny smutek i łagodność, była 
jedyną osobą, mogącą oprócz sirasznych pasów, 
zbliżać się do jaskini, dzięki zabobonnemu prze- 
strachowi, jakiem przejmowała wszystkich jako 
waryatka. ` - pE = 

Przywiązuną była do Awvdrzeja niezmier- 
nie, przynajmniej tak mu się zdawało, nis:zczę- 
śliwa ta bowiem nie wypowiadała ani «słowa i 
nie zdradzała żadnego wrażenia. 

Wszystkie te szozegóły zajmowały n'e- 
zmiernie Helenę, Roberta i Sybilę, ten cały 
światek, otaczający i kochająsy Teresę. * 

Panujące między nimi zupełne szczęście, 
zakłócone zostało wypadkiem smutnym — choć 
awykłym — śmiercią poczsiwej odźw:ernej, pani 
Samnel. r 

= Robert i Teresa, których była ona wierną 
przyjaciółką, szczerze jej żałowali i za wspólauą 
zgodą pestunowili obchedzić sią odtąd bez słu- 
żącej, nie chcą wprowadzać do domu odźwier: 
nej nowej, osoby gsdatliwej i plotkarki. Ta 
zaś rozgniewana o to, poprzysięgła im zemstę. 

Nadszedł czas wyjazdu rodziny Roche- 
belle do Normandpi. Helena ośmiełała wzra- 
stającą miłosć Roberta i chociaż żadne z nich 
nie zdradzało się z jakiemkolwiek zwierzeniem 
lub słowem, wiedzieli przecież dobrze o swych 
uczuciach wzajemnych. Teresa również wie- 
działa o nich i nie przeszkadzała, była bowiem 
przekonazą, że R bert godzien jest Heleny i 
uczyni ją szczęśliwą. Jedyna tylko miss An- 
drew w swej niezrównanej naiwności nie do- 
myślała się niczego. 

Tymoczesem Robert wystawił w Salonie 
biust Teresy i zyskal pochwały ogólne. Na- 
stępnie wykonał kolka posągów, między które- 
mi naturalnej wielkości „Mignon, opłaknjącą 
swój kraj“ i „Paryżsnkę*, do których za mo- 
del służyła mu Helena. Oba te dzieła wywołały 
zachwyt powszechny. Znajomi jego przepowia- 
dali mu najwyższą nagrcdę, a w następstwie jej 
sławę, zamówienia i wająte”. 


Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r, 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* 
wszystkich wpłąconych premyi jalzo czysty. zysiz. Ubezpieczenie pozostaje uadal. 


+ = ZO TLATR. MAY M M 


AZ 


mm A a n e 


— Niech pan ją otrzyma — oświadczyła mu 
Helena — a umyślnie przyjadę z Normandyi, 
by powiedzieś mu pewien sekret i nagrodzić 
od siebie. A 

W wigilię dnia wyjazda państwa Roche- 
bella do Normandyi, Helena weszłó*do pokoju 
miss Andrew i rzekła: 

— Moja droga Sybilo, weź kapelusz, płaszczyk 
i jedź ze mną. 

— Dokąd? i 

— Na Montmartre. Wyjsżdżamy jutro, pro- 
silam wigo Teresę, by nie szła dzisiaj do swej 
drukarni, gdyż pragnę dzień ten przepędzić 
z nią razem. Robert będzie także w domu, 
gdyż muszę ci oświadczyć, że będzie to šais- 
danis zaręczynowe. 

Spadający nagle piozuu nia wywarłby na 
S;zbili tak wielkiego jsk te siłowa wrażenia. 


— Suiądanie zaręczynowe? — powtórzyła 
mies Andrew. — Czyś ty rozum straciła? Co 
to znaczy ? 

Panna Rvchebelle spodziewała się takiej 
odpowiedzi. 


— (o to znaczy? To, że kocham Robezta i 
oa maie kocha i że od chwili, w której pozna- 
liśmy się, oddal'śmy sobie serca nasza na zawsze. 

— Ion powiedział ci, że cię kocha? | 

— Bądź spokojną. Nigdy nie ośmielił się dać 
mi nawet do zrozumienia. 

— W tskim razie — z niezcównaną naireno- 
ścią zapytała Szbila — syądźe możesz wiadzieć 
o jego uczuciach? 

Helena rznciła się jej na szyję. 

— Czyż to potrzeba słów, by domyśleć się 
czeg.$ podobnego? — zapytała. 

Miss Andrew lekko ususęła swą ukocha- 
ną wychowanicę i rzekła naiwnis: 

— Przedewszystkiem zachowaj spokój i nie 
usiłuj wzruszyć mnie, gdyż przeczuwam, że 
chcesz żądać odemnie czəgoś ważnego. 

— To dziwne, jaxa ty jestes domyślna, moja 


1891. 


L 


zauważyła Helena ze złośli- 


i droga Sybilo! — 
|wym uśmiechem. 
| Lecz nagle spoważniała i dodała głęboko 
WZYUSZCNA: 

— Słuchej, Sybi'o, uważałam cię zawsze za 
matkę moją, boś mi zastąpiła tamtą, nieobecną... 
Kochałaś mnie tak, jak ona by mnie kochała, 
ciebie więc proszę dziś o pozwolenie i błogo- 
sławieństwo 1 nia powinnaś mi go odmówić 

S;ybila, zmięszana jej słowami, usiłowała 
jednak opierać się e 

— Heleno! zastanów się nad tem, coś powie- 
działa! Tyl. Tyt. chcesz wyjść za mąż za 
człowieka, nie msjącego nawe: nazwiskal.. ty, 
dla której książą udzielay za mało!... 

— Moja droga Sybilo — przerwała jej He- 
lena — twoje przywiązanie do mnie zaślepia 
cię. Nie jestem lepszą ani gorszą od innych 
dziewcząt w mym wieku. Mam kilka przymio- 
tów, która zawdzięczam tobie, a mianowicie, ża 
wiem dobrze, czego pragną l że wytrwale umiem 
isé do cela Powiedziałam ci już, że kocham 
Roberta od chwili poznania go. Naprzód swom 
poświęceniem dla Teresy zdobył mcje serce, a 
następuie zobaczyłam go. Jego wielkie oczy 
wzuise wywarły na mnie wpływ uiezmierny, 
Czułam się zmięszaną, pociągniętą, nie mogłem 
otrząsnąć się z wrażenia. Zdawało mi się, że 
znałam go oddawiia i cddamta ko hałam. Pó- 
Żniej Andrzej opowiedział mi jego życie, życie 
dziecka opuszezoncgo, które ssmo, bez rady i 
podpory wyrobiło się na człowieka tak szla- 
chetnego. I gdy dla innej kobiety urodzenie 
jego byłoby nigdy niezmytą plamą. przeciwnie, 
dla mnie stało się Źródłem jeszcz większej 
miłości. ; 

Sybila znała Heleuę dobrze. Opierać się, 


———— r ŘŮĖ 


gdy mówiła w ten sposób, było niepodobień- 
stwam. 3 

— Boże mój drogi! — szepnəlłą — oo ludzia 
powiedzą ? (C. d. n.) 


wyn siły bezpieczenia milionów 2.012'/,, fundusz rezerwowy 
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WANGA we Lwowie 


welon 


ADC 4 


WE w 


CZ Eg a 


Nowości ta suknie 


we wielkim wyborze 
już nadeszły do magazyn 


K. & d. Śchayerów 


ulica Karola Ludwika I. 3. 


i konfekcye damskie 


EPIRIT 


| Ki 
3 |z perw:zorzędny h fabryk orez 
# | ajwiększy wybór wszaikich przye 
borów dò by yki o gnumach po 


duszkowy h i pneamażycznych 
poleca 


po cenach najkorzystniejszych 


Jan Wondraczek 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska l. 1, 


wie 


TL 


1118 1-6 


ogniowej, gironastyków, na liberye, na 


Gwoździki białe (nowość) Her Majesty bilardy i stołu Co grania, pokrycia na 


100 sztak 4 zł Świeże nomid ą RSD. 

16 odak 120. Karaoba fa KPW Ee) iż E 
B à ubrania myśliwskie, ma:eryG . 
Niespółki (owoce) 55g 210. Eduard Sa- aoli Eae GA ch awli 


~ czoro/ skisityjesty 10983,1213 ! Warte tego co kosztają, uczcie 8, trwa- 
Do wydzierżawienia ‘r.y iol-|'łe, czysto ve'niare towa y, a nie tania 
warki r.zem lub poj dyncao w pszennejjj szmay, nieopłacające roboty krawiec- 


glebie, = obwodzie Źółkiewskim. Wiado- kiej, poleca 
mość ulica Zimorowicza Nr. 7. pierwsze s 
piątro. 1092 2 6 Jan Stikarofsky 


Wysprzedaż płócien, bielizny, sto- 
łowej, szy-tingów, szyfonów, oraz wszel- 
kiej wełay w h ndlu bławatnym Karola 
Matlass przedtam W. Syd ra, Lwów plac 
Ma jasei 4. 1073 38 

Fortepian Bosendorfera prawie no- 
wy u Karola Mareckiego Leów, Batorego 
20. Zamiana i rspuracye fortepian v prze- 
granych. 1076 3-5 


Fortepiany i pianiua z najlep 
szych fabryk po cenach nader amiarko 
wanych z gwarancyą poleca Cl. Merkie- 
wiczo-a luwow (plac św. Ducha) ulica 
Teatralna 1. 8. 930 8 10 

Nauki buhalteryi podwójnej 
udziela O S O B NO za porozumieniem, 
ZBIOROWO w ku'sach specyalnych (dla 
Pań odrębnie), zakłada księgi, przepi »Wa- 
dza skontra, informuje L. E. Voltzć, Kra 


BERNO (Ma szester Austry') 
Największy skład towarów sukiennych 
w Wartości pół miliona złotych. 
SIĘ" Posyłka tylko za za'iezką. Tę 

Listy w solskim, niesie kia, cze- 
ssim, węgierskim, włoskim, francuskim 
ji angielskim języku. 508 


zma PTY DZY ENAT EE EE ZĘ A Eor 


kowska 7. 580 

Który jest przeciuź nies k diwy a 
gooaję przylegajecy puder? Nie Wa yst Parasolki 

m wiadomo. że juda: z czy. tej myczki : acet jej. 
ryżewy nadzwyczaj subtalay jestte „Puder aoine a ii 
karaawałowy*. Pudełko 55 ct. Leop. li wislkim wyborze poleca 
Intyński Lwow Grand Hotel, Filia Ko- ) 
pernika 2. M. WEIN 


Poszakuje się panny intelgeninej 
władając.j biegle język em polskim i nia- 
mieckin. Biższa w adomosć w biurze 
ogłoszeń Plobna, 1-8 


Me jątek ziemski, 1 kil m*tr od Mia- 
ala Limarora, w pięknem położenia, 2 
kilometry od kolei, znakomicie zagospo- 
darcwasy, dwór murowany, dziewięć pokoi 
budynki «w bardzo dobrym stanie. 348 m. 
obszaru. Blirsze szczegóły u właś: ciela 
w Mordarce, poczta Limanowa. 1088 1-: 


Lwów p). Tzybunalski 1 


Mączkę koŚcianą i Superfosfaty 


po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe podobnej 
dobreci ofiarować. a 


Moje_słynne na eały świat wspaniałe Goździki 
zbiór wyżej 600 gatunków ściśle dobieranych (Praga 1891 wielki złoty medal, Wie- 
deń 1892 pięś razy premiowane w prześlicznej grze kolorów i pięknej budowy. 
Goźdsiki aksamitne sprzedaję: 12 sztuk w 12 wspaniałych gstunkach po 8'20 złr. 
5O sztuk w 50 wspaniałych gatunkach po 11 złr. 100 szuk 70—100 wspaniałych 
gatunkah pn 11°20 złr. 507 sztuk w 300 wspaniałych gatunkach po 95 złr. Wspa - 
niałe goździki Romil bezimienne w wistu najwsp nialszch barzach i wiel 
kościch 1 sztux po 150 złr., 100 sztuk 10 złe Wielko:wiatowa amgielskie 
i Odier pelargonie tylko w najieoszych gat”mzac 13 sztuk 3:80, L0V sztuk 
a 60 sortach 20 zir. Róże z dwuletnią koroną szczególnie «floe i mocuo denione. 
12 sztak wezalkich gatunków po 7 i 950, półdnia 12 sztu* 4 50, niskie usziachetniona 
12 zł. 320. Palmy na stuły kwiatowe s lue 50 ct. do 1'20 xłr. za szta”ę, LO sztuk 
4:50—10 złr. Wanilje całkiem ciemne 12 getuk 60 80 ct P'tunia granditlora wiel- 
kokwiatowa 12 sz ux 2 zł. 50 ct, Iane liczne gatunki na okno i do ogrodów wedle 
katalogu. 1040 5 9 


Katalog po czesku i niemiecku na żądanie darmo ù opłatnie. 


ADALBERT SWOB©DA 
hodowca gożdzików i cgrednik Klatrau—Cze"hy. 


Wina 


Bzampańssie, francuskie W ca- 
łych. pół i ćwierć flaszkach. 


Stare wina węgierskie, hisz- 


SKŁAD FABRYCZNY 
6, k, uprzyw. fabryki 
Śwriątowrej Sławy 


w BERNDORF 


a Czak 


INaczynia 


stołowe i deseroyra 


ze mrebra chińskiego I aipski 
NACŁZYDIKA. 
kmchemne z czystego nikla 
z poręczeniem dłagoletziej trwałości 
poteoa 


£ à Christiana Następca 


pańskie, francuzke i inme, tu- 
gdzież prawdziwy Koniak, Li- 
kwory, Starke, Ay- 
tniówkę 
polaca 


Karol Bayer 


Clayton & Shuttleworth 


Lwów, ulica Gródecka 1. 22, 
pole:ają na zbliżają:y się sez'n wiosennych zesewów swe 


„Universal Drill", „Columbia Drili" 


nejnowsze i jedynie praxtyczne siewniki rzęd:we dla okolic 
górz stych i równin; siewaiki szerokorzatue Columbia, 
Smytha i Aberdeen, plagi uniw raalne, brony, walce itd. 


Reperacye uskuteczniają dokładnie, ry bł» i tanio. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco, 


Hantel herbaty chińsko-rosyjskiej 


EPDMUFPSWA RIEDI A 
we Lwowie, pl, Maryacki 10, 


Cenniki na żądanie wysyłam franco. 


= è Sas R JAN 
CZW JARZYN 
ROI 4 jubiler 1 złotnik | 
SJ we Lsowia gl.Mar,acki © 
purea skós Hrgnto so- 
r% fv cpatrzony skład wyro- 

= bów jubilerskich. xżo- $$ 
R, tych i srebrnych 


PO, po cajniiowygoj 
onus, 


a ST- 


- 


Jədyals 
prawdziwy koniak 
tokajski jest konisk 
z pierwszej fabryki koniaku 
w Tokaj 
Jeneralny zastępca dla Galicji 
I Bukowiny EMIL JOLL ES 
Lwów, »ynek 43. 
Telefon 809. 


2 ROWY Ed KE PEIS r PENDA z 
0065993900930980 
Nowość senzacyjna 


Kamienica dwupiątrova przy ul. 
Chorątczyzny |. 18 do sprzedenia, Wiaądo 
mość u właściciela od 2—3 popołudnia. 
Pośr dnictwo wykluc:0ne, 1116 1:1 

Aleble tortepian, zbrojownia, kuiązki, 
maszyna do szycia, wanna z piecyziem 
flety i wielki zbiór uut są częściowo lab 


Za 4 Ct. można 
w przeriagu 15do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan- 
nę lub Kanapkę z 
aparatem. ulepsza- 


kowskiuj 1. 11 


wa LWOWIE, przy ulicy Kra- 


w. BILIŃSKI 


em Lyonie alie Fletzząóska i * 


nym do ogrzania wo 


polaca poleca najlepsze gatunki 
HERBATE | £ A.W Y 
; , | o emaku czystym i aromatycznym, któr 
zbiora majowego : rozsyła franko opłacone do każdej sta 
„kl, Congo zi. £60 | oyi pocztowej 43, kilogr. w woreceku; 
Ńonchong nszarnaf,— | Roxvtorioa n d 5,— pół kilo —.90 
n zbiór majowy B*— | Quba grubo ziarnista , 850 » --38 
Kaysow orarna 46'-- | Oeylon zielona 10.-— = Ta 
Melange de Lond.1 — ” „, przednia 10.40 m 1.4 
n u grubo siarniata 10.75 B 1.08 
A a a 4 a A 10.75 n» 108 
Mocca arabska aromatyczna 10.76 w 3.08 
Wh et dd Ad Jawa złota 10.75 " 1.08 
2261 GG Opakowanie nie liczy się. UB 


Zamówienia z prowincył wysyła wie odwrotną pocztę. 


Prosepskta bezpłatne u 


dy. Wanny blaszan- 
nelakierovane, wan 
ny cynkowe pola 
czone z tuszam, po 
zojowe tusze, pokojowa parcnie kuracyjne, 
Klozety pokojowe po +4, 9. lodownie po- 
kojowe peliterogana. F. Bomrdon 
Lwów, alica Jagi-llo'a.ba l. 9. Na żądania 
«atniki gratis i franko 82183-? 


razem do zbycia, Strzelecza 10 I piętro 
3 do ś popołudniu. 1130 1-2 
ÞJ Tillinger introtigat r, pcszukuje 
dwoel chłopcow do nauki ulica Kar la 
Ludwika 5. 115 16 
Gficyalistów, n:uzyciełiki oraz 
wszelsą głużię poleca Centralna Biurc 
Weresz:zyńskiej Lwów, Szymona x 
1112 11 


Najlepsze zateckie 
sadz nki chmielowa z Goedbachthal 
dostarcza najtaniej 


Franz Jazaf Lebri Saaz. 
Zastę; stwo: J. O, Seelenfreund 


wd” 


Do sprzedania 
zupełnie nowe 
urządzenie 
dla hctelu i resteuracyi. 

Bliższa wiadomość w Biurze 


Wr. Fryd. Lengie'a BALSAM BRZOZOWY 
Już sam rok roślinny płynący z brzczy, jeźcli w pniu wyświ- 
drowamo dziurkę znany jest od niepamiętnych czasów Jako 
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zo tanie w drodze chemicznej 
jako balsam w tsukim razie zyską dopiero prawie cudowny 
Skutek, Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
ekóry tym balsamam, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która :taje Bie przezio lśałeco 


zmarszczki i blizny z ospy i nadaje młudocianą bar ę twa 
rzy; cerze nadaje białość, delikarn Ść 1 świerz ść usuwa 
w najkrótszym czasia piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- 
woność nosa, stłuszczenia i wszelkie fnna nieczystości cery. Cena słoika x opisem 
użycia 1 złr. 50 ct. Dr. Lengiela mydło benzocsowe, nmajłagodniejsze i najodpowied: 
niejrza mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nahycia w każdej 
mięks ej aptece, manowicie: we Lwowie u Ż. Rackera; w K ako”ie a Wiktora Re 
dzka; w Czerpiowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- 
guerya; w Tarropolu u Murcyana Krzyżanow:kiego; w Tarnowia u Maurycego 


ka 4 
od Kopernika 17, 1-3 ip. Plchna pod Nr. 864. 1091 2-2 Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Btumenthala i w dr gueryi A, Hans. 
aaee E ka 
aż do LL65 rlr. za meter — gładki, w pacy, w koski, 
net i desenie (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różuych 
. barw i des<niów) czarne, białe I kolorowe: 
Damasty jedwabne od zł, I-15—1E65 
Fniary jedwabne n —'45— 365 
Grenadyny jedwabne É —'85— 7.25 
Bengoliny r J 120— 610 
ds balowe jedwabne „ ,„ - *45—11'65 
z własnej fabryki — wolny od U amla 0 oSIONIOW 50 4280 
cła do mieszkań usób” prywa- Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 
- Wolne od portu i cła do domu. Wzoty odwrotnie. Listy 
tnych — 45 Kr. za meter. do Szwajcaryi kosztają 10 ct, Kerty 6 ct. 
Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych. 
=— LLE<CSL nn 1 006. dOBŁAWCA nadworny. 53 
— nn 000 a R: 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


biała i delikat»ą. Balsam ten wygłańze powstałe na twarzy |: 


10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toaletowe 


1! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 
otrzymuje się przez rozpylanie 
žá adzidia sosnowyegi. 
„Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności 
hygieniczn . Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, ża jest powszechnie polecane przez p». lukarzy do odd chania 


osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 
Flakun 60 ct. rozpytacze od BO ct. do 7 złr. w, a. 


Niydłio z igteł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i pray myciu wzdaje zapach lasów 
szpilkowych, kawałek 30 ct. 


JAN IHNATO w ICZ 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika i. 3, ul. Halicka l, 11, raków 
Sukiennice l. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2, 


KEA! rex 


a «ze rę, Soły "A 


m A 


PA mamana a z DO TT 


Do wydzierżawienia ` Satusi igbi 
i 


Folwark §, 


od 1 lipca 1894. Bli szych inf:r- 
mącyj udzieli kencewrya centraina 
ks. Sapiehów w Krasiczynie. 


szczęki 


wykonuje atelier dantystyczno t«ceniesne 


B. BERGERA ie, Eevi 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zsrządca W. Hodak, 


Alojzego Hibnera 


Lwów, Rynek l, 38. 
915 7 8 


ętych, d t. p. po 


t mbony, Ławki. 
niskich cenach. Ramy w wiellim wyborze czarne, 


Figtry świ 


pletne Ołtarza, 


Pracownia dla ozdób kościelnych: 7 
yb rja , 


nskotecznia kom 
Tabernakvły, © 


Czernawski 


Dykstuska l. 2 Lwów. 


